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W czoraj odby ła  się w Lublinie rozpraw a 
przeciwko b. pos. Kosmowskiej (W yzw o
lenie).

Na rozpraw ę tę przybyły  takie t łum y  
publiczności, że w ładze sądow e zmuszone 
by ły  wpuścić na salę jedynie osoby za 
biletami. Z niewiadom ych przyczyn nie 
dopuszczono do sądu fo tografów .

Sądził sędzia P iotrowski. O skarżał 
p rokura to r  M itraszewski. Bronili adw okat 
b. pos. Graliński, ad w o k a t  Szumański i 
adw okat tow. Żbikowski z Lublina.

Akt oskarżenia zarzuca ob. K osm ow 
skiej, że w  toku  przem ów ienia na z g ro 
m adzeniu w Lublinie, po d d a ła  w w ątp li

wość w ładze um ysłow e jed n eg o  z m i
nistrów. O brona  na wstępie zażądała u- 
morzenia spraw y, gdyż spraw ę m ó g ł  w y 
toczyć tylko obrażony, nie zaś p ro k u 
rator. Sprzeciwił się tem u żądaniu p ro k u 
ra to r  i sąd po naradzie przychylił się 
do jego  .zdania. .Następnie obrońcy  za
żądali odroczenia rozpraw y ze w zględu 
na uchybienia form alne w akcie oskarże
nia, a  g dy  sąd żądanie to odrzucił, zażą
dali uzupełnienia listy, świadków.

Sąd postanow ił wezwać ‘ wskazanych 
przez obronę  św iadków  na godziny p o 
obiednie. P rzesłuchany przez sąd św ia
dek p. Bartoszewski, zastępca starosty, 
twierdzi, iż nie s łyszał aby ob. Kosmow-.

ska na zgrom adzeniu  uży ła  zw ro 
tów  zarzucanych przez akt oskarżenia K o
smowskiej.

Policjant Szobic stwierdził, że ob. K o
sm ow ska miała powiedzieć, iż „ży jem y 
pod rządami ob łąk an eg o " .

Po przeprow adzeniu  postępow ania  do- 
w odow ego , które przeciągnęło  się do 
godziny 12-tej w  nocy, nastąpiły  prze- 
mówienia obrońców.

Do godz. 1 i pó ł w  nocy tj. dó  chwili 
zamknięcia num eru  rozpraw a trwa. W y 
roku spodziewać się należy w  późnych 
godzinach nocnych.

—O—

Dyskusja nad preliminarzem budżetowym
na posiedzeniu Sejmu śląskiego.

K A T O W IC E , 17. 9. (Pat).  Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu Śląskiego w ypełniła  
dyskusja nad prelim inarzem  budżetow ym , 
przedłożonym  w dniu wczorajszym przez 
w ojew odę śląskiego dra Grażyńskiego. 
G los  zabierali przedstawiciele: Ćh. D. — 
Korfanty, Niemców — pos. dr. Panth,

W IE D E Ń , 17. 9. (Pat).  Publicysta nie
miecki yon K oerber ogłasza  w Ns. W ie 
ner Journal streszczenie fa jn e g o  p ro to 
kołu obrad  16 kongresu  trzeciej m iędzy
narodów ki odby tego  w lipcu br w M o 
skwie. W  rozdziale drug im  tego  do k u 
mentu powiedzianem jest, że należy d ą 
żyć do uzyskania zaufania nacjonalisty-

nar. ehrz. zjedn. pracy — pos. dr. D ą
browski i Witczak, oraz P. P. S. — tow. 
dr. Gliicksnian, wreszcie przedstawiciel 
kom unistów  pos. W ieczorek. .

Budżet odesłano  do komisji. N astęp 
ne posiedzenie Sejmu wyznaczy m arsza
łek na piśmie. „ r

cznycli w ars tw  ludności niemieckiej. W  
tym  celu dyplomacja sowiecka ma zaofia
rować nacjonalistom niemieckim pom oc 
armji czerwonej. Nacjonaliści (.niemieccy 
będą przez to  umocnieni w swoich zatniai 
racli dokonania zamachu stanu. W  tym  
w ypadku przyrzeczona im będzie ze s t ro 
ny kom unistów  życzliwa neutralność.

Pogrzeb ofiar zajść 
niedzielnych.

W A R SZ A W A , 17 września (tel. w ł . J  
W czoraj o godzinie U.30 rano zabrano  
na sam ochód policyjny t ru m n y  ze zw ło 
kami ofiar niedzielnych zajść w Alejach 
Ujazdowskich.

Na cm entarzu były  obecne 4 osoby 
z rodzin zm arłych ' oraz 4 policjantów 
m undurow ych  i 4 ze s łużby , śledczej.

Stylem Wisty ns G. Śląsku.
KATOWICE 17. i,9. (PAT') WT‘kalek cingły-Ti 

deszczów przybrała k\XKto w V, iśle w IłowuUy 
i Jasienicy i w dopływowych potokach grożąc* 
wylewem.

Wibla.- wylała już częśukrwo, w Zarzeczu zaś 
w Równicy wystąpiła z brzegów. Drogi pow ii- 
towe \v Zabrzegu Bronowie są zalane, wsku
tek czego.drogi dla ruchu Dziedzjre-Uielsk za-, 
mknięto. ,

JWiejsejswy starosta >\VydJał zarządzenie celem 
‘przygotowania akcji ,ratunkowej.

SAMOBÓJSTWO ARTYSTKI W W IE D M l
W IEDEŃ 17. 9. (PAT). Dziś przed1 połud

niem \v  m ieszkaniu jednek z aktorek, znale
ziono nieżywą 35-Ielnią artystkę dramatyczną 
z Deutsches VroIksteater Małgorzatę Koeppkc.

Otwarte kurki gazowne wskazują na to, że .zma
rła popełniła samobójstwo przez zatrucie gazem. 
Pozostałe listy nie wyjaśniają Jedhak jpirzyćzy- 
ny zgonu.

Zawalenie się trybun?
PUEBLA , 17, 9. (Pat) .  W  czasie walki 

byków, zorganizowanej tu z okazji h i
szpańskiego święta narodow ego , zawaliła 
się trybuna. T rzy  osoby  zosta ły  zabite,

podczas walki bytów
42 odniosły  rany. Przyczyną katastrofy  
miał być fakt, że z pow odu  burzy  n a d 
m ierna ilość osób schroniła  się pod t ry 
buny. |

Konszachty Komunistów z nacjonalistami niem.
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O d poniedziałku tego  tygodnia  p o 
cząwszy j e s te ś m y  codziennie konfiskow a
ni, przyczem padają ofiarą lwowskiego 
cenzora naw et cytaty z innych pism po l
skich. Onegclaj skonfiskowano re jestr  za
s łu g  rodzinnych płk. Pierackiego, które 
w krakowskich pismach były  bez p rze
szkód opublikowane.

W czoraj skonfiskowano w naszem pi
śmie cytat z „R obotn ika"  z przed kilku 
dni, k tóry  już ob ieg ł całą prasę polską, 
a zawierał in fo rm ac je  o stosunku ro b o t
ników polskich w  Ameryce, zorganizo^ 
wanych w P. P. S. z przed maja 1926 r.

Na ostatniej sesji Sejm uchwalił u s ta 
wę, nakładającą wysokie1 *kary na p e ł 
niących czynności urzędow e przy akcie 
w yborczym . U stawa ta w yw ołana została 
w yrokam i Sądu N ajwyższego, jfitóre u- 
nieważm ły .w  kilkunastu okręgach  p rze
prow adzone w r. 1928 w ybory , w wielu 
w ypadkach  z pow odu  nadużyć i fa ł 
szerstw  wyborczych.

G E N E W A , 17. 9. (Pat).  Na dzisiej- 
szem posiedzeniu zgrom adzenia  Ligi N a 
rodów  odbędą  się w ybory  trzech n iesta
łych członków Rady na miejsce u s tęp u 
jących : Finlandji, K anady i Kuby. Między 
iimymi w ysuw ana jest kandyda tu ra  Chin, 
które na dżisiejszem zgrom adzeniu  mają 
wystąpić z wnioskiem o przyznanie C hi
nom praw a reelekcji, jakie posiada Polska 
i Hiszpanja. Z grom adzenie  obierze ró w 
nież nowych sędziów trybunału  haskiego.

Dalej zostanie przedłożona zg ro m a
dzeniu rezolucja uzgodniona definitywnie 
przez zainteresowane delegacje co do da l
szej p rocedury  jaka ma być zastosow ana 
w sprawne projektu  Brianda. Rezolucja ta 
przew iduje stworzenie specjalnej komisji 
w  której reprezentow anych  będzie 27 e u 
ropejskich państw.

G E N E W A , 17. 9. (Pat).  Na dzisiej- 
szem przedpo łudn iow em  posiedzeniu zgro  
m aazenia Ligi została jednogłośn ie  p rzy 
jęta rezolucja, przewidująca utworzenie

ARESZTOW ANIE KOM UNISTÓW  NA  
W ILEŃSZCZYŹNIE.

W ILN O , 17. 9. (Pat) .  W  tych dniach 
pod zarzutem działalności w yw ro tow ej 
władze a resz tow a ły  kilku kom unistów  mię 
dzy innymi niejakiego Jana Krotowicza 
z okolic Dzisny, k tó rego  w ładze polskie 
trzy  razy kara ły  i wysiedlały go do R o 
sji sowieckiej. Krotowicz jednak zawsze 
nielegalnie pow racał i kon tynuow ał swą 
działalność.

do p. P iłsudskiego. Mianowicie wówczas 
towarzysze polscy z Ameryki posyłali P i ł 
sudskiemu- po 300 d olarów  miesięcznie.

.Konfiskaty, jakie spadają ostatnio na 
nasze pismo, nie są odosobnione, w szyst
kie niezależne dzienniki pojawiają się z 
olbrzymieini b iałymi plamami. Niemal każ 
de s łow o krytyki jest skreślane.

Korzysta z tego  prasa sanacyjna, p e ł 
na k łam stw  i insynuacji, napaści i o- 
szczerstw. Szkoda jednak jej fatygi. S po
łeczeństwo już daw no przesta ło  jej w ie 
rzyć. 1

Z chwilą rozpisania teraz w y borów  
pojaw iły  się pogłoski, że ustaw a ta ma 
być zniesiona. Obecnie pojawił się rzeczy
wiście dekret „zmienia jący" tę ustaw ę w 
kierunku umniejszenia kar za nadużycia 
wyborcze.

Nie znamy jeszcze dokładnie treści 
tego now ego  dekretu, nic om ieszkamy 
jednak dokładniej go  omówić.

specjalnej komisji s tud jów  projektu  Brian 
da, do której w  razie po trzeby  mają być 
zaproszone również państw a nie będące 
członkami Ligi, oraz wszyscy członkowie 
Ligi nie zamieszkujący w Europie.

Następnie przystąpiono do wyborów 
uzupełniających do R ady Ligi, z której 
obecnie ustąpiły  Finlandja, Kanada i K u
ba. Na miejscz Kanady wybrano 36 g ło 
sami Irłandję, na miejsce Kuby 41 g ło 
sami Guatemalę, ostatecznie na m iejsce 
Finlandji wybrano N orw egję 38 głosam i.

—o—■

BERLIN, 17. 9. (Pat).  W e d łu g  d e 
cyzji, wpraw dzie jeszcze nie ostatecznych, 
rządu, now y Reichstag zbierze się 18-go 
października br.

S tosunkow o d ługi okres czasu, jaki 
dzieli chwilę obecną od daty  powyższej, 
użyty będzie na częściowe uregulow anie  
zawikłanych przez wyniki w y borów  s to 
sunków  w ew nętrzno  - politycznych. 

Chw ilow o stwierdzić m ożna jedynie,
iż

kanclerz Rzeszy Briining nie m yśli o 
dymisji,

lecz, jak mówd oficjalny komunikat, w y 
stąpi przed now ym  Reichstagiem z o p ra 
cowanym  p ro g ram em  finansowym i sp o 
łecznym.

ARESZTOW ANIE B. POS. W ASYŃ  
CZUKA.

W A R SZ A W A , 17 września (teł. wł.).  
Policja a resz tow ała  w C hełm ie  b. posła 
P aw ła  W asyńczuka (Ukr.).

—o —
ZAW ALENIE SIĘ RUSZTOW AŃ W IE

ŻY RADJOW EJ.
BERLIN, 17. 9. (Pat).  Z Królewca 

donoszą, że przy budowie wielkiej n ad aw 
czej stacji rad jow ej w H eilsbergu 30 m e
trow e rusztowanie wieży nadawczej za
waliło się nagle, wskutek czego trzej ro 
botnicy odnieśli ciężkie obrażenia cie
lesne. . ,

—o —
DLACZEGO PIRANDELLO OPUSZCZA  

EUROPĘ ?
G EN U A , 17. 9. (Pat).  S ław ny d ra 

m a tu rg  Ltiigi Pirandello, opuszcza w 
dn.ach najbliższych na zawsze ojczyznę 
i udaje' się do Ameryki. Zapytany  o p o 
w ód  tej decyzji odrzekł, że chce opuścić 
gnijącą Europę i żyć z 'narodem m łodym . 
Egzystencja na s tarym  kontynencie staje 
się nieznośna. Z apytany  czy wyjazd do 
Ameryki niema przypadkiem  na celu zdo 
bycia dolarów , Pirandello odpow iedzia ł:  
nigdy me um ia łem  robie pieniędzy i n i
gdy  się tej sztuki nie nauczę. Zresztą 
wszyscy d ram atu rgow ie  są w biedzie. 
Tylko dyrektorow ie  tea tró w  i agenci re 
klamowi mają możność napełnienia swych 
kieszeni.

—o —
DŻUM A W  MANDŻURJI.

SZA N G H A J, 17. 9. (Pat).  Jak d o 
nosi agencja Indopacific, w  północnej czę
ści M andżurji wybuchła  dżuma. W obec 
tego, że dżum a pochłonęła  już wicie ofiar 
i rozszerza się szybko, połączenia kole
jowe z okręgam i sąsiadującymi z terenem  
zadżumionym zostały przerwane.

—O—
ROZW IĄZANIE PO SIEDZENIA RADY  

MIEJSKIEJ BERLINA.
BERLIN, 17. 9. (Pat).  W czorajsze p o 

siedzenie R ady miejskiej Berlina zostało 
rozwiązane z pow odu aw an tu r  u rządzo
nych przez komunistów .

Dzienniki dem okratyczne przemaw.ają 
gorąco  za stronnictwem  socjal - d e m o k ra 
ty cznem, uważając za niemożliwą jaką-, 
kolwiek kombinację rządu bez udziału so 
cjalistów. N iektóre pisma w yruw ają  kan 
dydaturę  socjaldem okratycznego p rem jera  
Prus  d ra  Brauna na stanowisko wicekan
clerza.

Co się tyczy partji socjal - d em o k ra 
tycznej, to jest ona nictylko skłonna, ale 
w pros t  d o m a g a  się jaknaiwiększego udzia
łu w rządzie. Dziennik socjalistyczny 
,,Vorw;irts“ pisze między innemi, iż nie 
ma miejsca na kłótnie i m ałos tkow y h an 
del o prestige partyjny. M om ent obecny 
w ym aga jasnego patrzenia dia sytuacja 
i stanowczych decyzji.
. . —o —

— o —

Zmiana ustawy o „czystości wyborów".

W p uowyrii c z ło n ó w  F a ty  Lfji M u w .
Komisja studjów projektu Brianda. '

Kiedy zbierze m nowy Reichsfog.



Fabrykant o polityce dumpingowej
lako o szkodniku rozwoju przemysłowego.
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Polityka gospodarcza  będąc w p o ło 
żeniu, w kapitalistycznej formie gospo-, 
darczej, bez wyjścia, szuka wszystkich 
sposobów  znalezienia ta rg u  na sw oją p ro 
dukcję i inie m ogąc  znaleść 'wyjścia, ichwy-' 
ta się środków , którym i zawsze posługu-. 
ją się bankruci, sprzedając swe w y tw ory  
bez zysku lub ze stratą, by się ich tylko 
pozbyć. Taki p roceder jest tylko na d łu ż 
szy czas możliwy, .jeżeli bankru t może 
z innych źródeł pokryć straty , pow sta łe  
ze sprzedaży poniżej cen w łasnych  kosz
tów . » . 1

Polityka dum pingow a, a jestto poli
tyka rządu w raz z wielkim kapitałem , zna- 
chodzi pokrycie s tra t  dum pingow ych 
w przerzucaniu ciężaru na własnfych kon
sum entów. Usiłowania d ro g ą  ustalania cen 
na konkurow anych  targach  przez kartele 
lub trusty , okazała się bezskuteczną i stąd 
dum ping  wydaje się jedynym  środkiem  
dla podtrzym ania  bankru tu jącego  kapita
listycznego ustro ju  gospodarczego.

Pokryw anie  s tra t  dum pingu  przez 
podwyższanie cen na ta rg u  w ew nętrznym  
możliwym jedynie d ro g ą  horendahfych 
ceł ww ozow ych lub też subwencjam i z fun 
duszów państw ow ych (obniżanie taryf k o 
lejowych itp.) w ytw arza  dla w ew nętrz 
nych s tosunków  gospodarczych warunki 
nieznośne. Ceny w ęgla eksportow e s tan o 
wią tylko część cen wew nętrznych. Jes tto  
podatek nałożony na kolejnictwo polskie 
i na przem ysł polski celem* dostarczania 
kolejnictwu i p rzem ysłow i norw eskiem u, 
szwedzkiem u i w łoskiem u tj. konkuren
tom  naszego przem ysłu  tańszego niż ceny 
przez nas w  kraju  płacone węgla. P o 
dobnie angielskie świnie. Spożyw ają one 
polski cukier po czwartej części ceny cu
kru konsum ow anego  przez dzieci proleta- 
r ja tu  polskiego. By umożliwić bolszewi-, 
kom kupow anie polskiego żelaza po ce
nach tańszych, aniżeli ceny żelaza w  P o l
sce1, rząd  polski przyją ł za nich gw arancję  
w obec polskich dostaw ców  żelaza do R o 
sji. Z żelaza tego  pow stają  bolszewickie 
zakłady p rzem ysłow e przeznaczone i na 
dum pingow anie  przem ysłu  polskiego. — 
Przyjęcie gwarancji za bolszewików jest 
także jedną z form  dum pingu.

Fak tów  takich jest ilość nieskończona, 
ale cóż począć kiedy rozkładający 1 się 
ustró j kapitalistyczny utrudnia  pow iększe
nie konsumcji w ew nętrznej i zmusza p o 
lityków gospodarczych  rządowych do zsu
wania się coraz niżej po rów ni pochyłej 
kryzysu gospodarczego  kapitalistycznego 
ustro ju . 1 |

Naturalnie, że objaw y te  spotykam y 
wszędzie, gdzie w ładza kapitalizmu jest 
dosyć siina, by usuwać rządy dem okra-1 
tyczne i w prow adzać rządy dyktatorskie 
zupełnie bezsilne w obec kapitalizmu.

Ofiar tej polityki gospodarczej jest 
bardzo dużo. Z jednej s trony  ofiarą są 
m asy robotnicze niszczone bezpośrednim  
skutkiem tej polityki, tj. rakiem b ez robo

cia, ale polityka protekcyjna popierająca 
wielki przem ysł z natu ry  rzeczy zwraca 
się przeciwko gałęziom  przem ysłu , p o 
zbawionym bezpośredniego  w p ływ u  na 
rządzących. ! .

W  Berlinie przem ysłow iec  k tóry  n a 
był licencję do w yrobu  paten tow anego  
przedm iotu  codziennego użytku, a k tóry  
zamierza w ytw arzać  na wielką skalę w 
znacznej części na eksport  og łasza  'w „Ber- 
liner T ag e b la t t"  list o tw ar ty  do antiparla- 
m en tarnego  obecnego rządu niemieckiego, 
w którym  dowodzi, że polityka g o sp o d a r
cza rządu p ro tegująca  pew ne ka tegorje  
przem ysłu  staje się przeszkodą w pow sta i  
niu now ego  przem ysłu  o wielkich m o żn o 
ściach eksportow ych.

„D o  tego  now ego  produk tu  potrzebne 
są szybki szklane wielkości 1 2 x 5 0  cm. 
Zam ierzam  produkow ać po 10.000 sztuk 
od razu i zażądałem  ofert od  kilku fabryk

W  „Gazecie W arszaw sk ie j"  czytamy: 
„O rgan  angielskich sfer finansowych, 

londyński dziennik „T h e  Financial N ew s"  
w  num erze z dnia 10 września zamieścił 
ar tyku ł  p. t. „Spraw y polityczne1 i finan
s e "  o perspektyw ach Apolitycznych we-, 
w nętrznych w Polsce, Rum unji i Jugo- 
sławji. U w agi na ten tem at brzmią:

„Ponieważ Polska potrzebuje  k red y 
tów  zagranicznych, w ażnem  jest przeto, 
ab y  pozostaw ała  na podstaw ach konsty tu 
cyjnych. Zgodnie z. praktyką, ustaloną po 
wojnie, żaden kraj nie może zaciągnąć po-

-L J. -J_U_J_.l! _l-L_l_BEg!»lj!" OH

Kanadyjski badacz okolic 
podbiegunowych

major Burwosh, M ory — jak donosiliśmy — 
odnalazł niedawno ślady zaginionej przed 85 laty 

ekspedycji Johna Franklina.

szkła i dosta łem  ofe r ty  po cenie 1 m. 
61 fen. za sztukę. Po  przedstawieniu tej 
szalonej różnicy cen, dosta łem  od fabryki 
następującą odpow iedź: „D ziękujem y za 
nadesłane nam pism o i donosim y panu, 
że o ile szkła byłyby  przeznaczone dla 
zagranicy i dostarczane do  portu  w y w o 
zow ego, dostarczym y chętnie po  45 fen. 
za sztukę" .

T ak  żąda przem ysł kra jow y od p rze
tw órcy  k ra jow ego  1 m. 61 fen. za p rzed 
miot, k tó ry  chętnie dostarczy za 
granicę po 45 fen. Pom ijam  kwestję za
sadniczą, ale naw et zwolennicy dum pingu 
chyba przyznają, że te różnice cen są za 
bójcze dla niemieckiego gospodarstw a. — 
N akłada się na kra jow ą konsum eję w ten 
sposób podatek  konsum cyjny działający 
na szkodę kra jow ej konsumcji i eksportu 
kra jow ego.

Zupełnie  taki sam list m ó g łb y  był n a 
pisać przetw órca  cukru w Polsce, a lbo 
konsum ent węgla i dos ta łby  taką sam ą 
odpowiedź od przem ysłu  w ęg low ego  czy 
czy cukrow ego, czy innego.

Herman Diamand 
—o —

życzki zagranicą, jeśli nie jest rządzony 
zgodnie z Konstytucją. Dlatego też próba 
Portugalji  zaciągnięcia pożyczki dla s ta 
bilizacji „escudo"  nie pow iod ła  się. Żaden 
dom b ankow y  nie będzie p ró b o w a ł  em ito 
wania pożyczki rządowej, o ile umowa 
nie będzie ratyfikowana przez parlament. 
Żaden mąż stanu w Polsce nie zechce 
przez zawieszenie konstytucji narazić za
ciągnięcia pożyczki na szwank.

Też sam e uw agi m ożna zastosować 
i do Rumunji. Chociaż zaprzeczono u- 
rzędownie informacjom o układach R u
munji o pożyczkę pod  auspicjami Ligi N a
rodów , jednak niewątpliwem  jest, ż e ‘Ru- 
munja będzie chciała zaciągnąć pożyczkę 
zagranicą w chwili, g dy  warunki m iędzy
n a ro d o w eg o  rynku kapitałów  na to  p o 
zwolą. W  związku z tern zawieszenie k o n 
stytucji b y ło b y  krokiem wysoce n iepo
żądanym ".

W b rew  tej opinji tow . Lieberm an jest 
uwięziony w baszcie tw ierdzy w Brześciu 
pod zarzutem, że przeszkadzał w u trzy 
maniu przez Polskę pożyczki zagranicz
nej. |

Ślusarz zawinił, kowala powieszono.

PRZEMÓW IENIE MIN. ZALESKIEGO  
NADAW ANE PRZEZ RAD JO.

W A R SZ A W A , 17-go września (Pat). 
W  piątek 19 bm . między godz. 22.30 a 
22.45 nadana zostanie przez wszystkie ra- 
djostacje polskie transm isja z Genewy, 
gdzie przed m ikrofonem  miejscowej stacji 
w ygłosi  przehrówienie w języku polskim 
p. min. spr. zagr. A ugust Zaleski na te 
mat sp raw  poruszonych na  sesji Ligi N a
rodów . Transm isja  ta odbędzie się d ro g ą  
kablową. Będzie to  jedna z transm isyj o 
olbrzym im  znaczeniu p ro p agandow em  d 
politycznem dla Polski.

Kredyty zagraniczne dla Polski.
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Protest kolejarzy
przeciw aresztowaniu tow. Mastka

Dnia 14 września br. odby ła  się w 
Krakowie przy udziale 40 m ężów  zaufa
nia, zarządu okręgow ego , zarządu Koła 
miejscowego i sekcyj fachowych ZZK, 
konferencja, na której przedstawiciel za
rządu g łó w n eg o  ZZK z W a rsza w y 'z ło ży ł  
s p r a w o z d a n i  z ostatniej interwencji w 
m inisterstw ie skarbu w sprawie pos tu la
tó w  ekonomicznych p racow ników  p ań 
stwowych.

O prócz powyższych spraw  konferen
cja zastanawiała się nad sytuacją w y tw o 
rzoną przez aresztow anie sekretarza o k rę 
gu i członka wydzia łu  w ykonaw czego 
ZZK, tow . M ieczysława Mastka.

Po bardzo  burzliwej dyskusji, w  k tó 
rej niemal wszyscy się wypowiedzieli, od- 
zwierciadlając nastroje, jakie nurtu ją  
w śród  o g ó łu  pracowników, konferencja 
uchw aliła  co następuje (pow tarzam y za 
„ N a p r z o d e m " ) :

1) Konferencja m ężów  zaufania ZZK, 
odbyta w dniu 14 września w  Krakowie, 
w imieniu 13.000 zorganizow anych k o 
lejarzy o k ręgu  krakow skiego, po  w y s łu 
chaniu spraw ozdania de lega tów  z p rze j 
b iegu konferencji u p. wiceministra sk a r 
bu w spraw ach postu la tów  ekonomicz-/ 
nych, stwierdza, że szerokie m asy kole
jarskie są tak wyniszczone m aterjalnie i 
rozgoryczone, .iż reprezentanci ZZK nie 
biorą odpow iedzialności za dalszy n o r 
malny tok pracy na kolei, o ile adm in i
stracja kolejowa nie zrealizuje w ysun ię
tych a słusznych postulatów , a szczegól
niej nie przyjdzie z doraźrją pomocą 
wszystkim pracownikom  kolejowym , choć 
by na razie w  formie n iezw łocznego w y 
płacenia za leg łego  dodatku i m ieszkanio
wego.

2) Konferęncja, zastanawiając się nad 
sytuacją łącznie z aresztow aniem  sek re 
tarza o k ręg u  kol. M ieczysława Mastka, 
daleka od  krytyki sądów  Rzeczypospolitej 
Polskiej i zafządzeń władz, uw aża fakt 
wywiezienia g o  i sposób aresztow ania , 
chyba jedynie za zemstę czynników p a r 
tyjnych z B. B., za jego nieugięte s ta 

nowisko, jakie zajm ował w Sejmie w o- 
brom e praw  kolejarzy i za jego  n ieu
gięte, ideowe, zgodne z wolą klasowo 
zorganizow anych kolejarzy, s tanowisko w 
spraw ach zasadniczych, dotyczących praw  
kolejarzy.

Sprow okow ani niecną nagonką i po- 
ciłemi sposobam i walki czynników t. zw. 
sanacji m oralnej, zg rupow anej w B. B., 
które to czynniki naszego kol. M ieczy
sław a Mastka, d ługo le tn iego  rzetelnego 
działacza w śród  kolejarzy, chcąc wobec 
opinji publicznej zrównać z przestępcami 
kryminalnymi, jacy się wyłan ia ją  z B. B., 
zebrani s tawiają podobne  ‘ postępow anie  
tych czynników pod pręg ierz  opinji p u 
blicznej.

Zebrani przesyłają  pozdrowienia i wy 
razy o tuchy uwięzionem u kol. Mastko-1 
wi i oświadczają, że w walce o swe p ra 
w a kolejarza - obyw atela  w ytrw ają  soli
darnie i złamać się nie dadzą.

Zebrani wzywają zarząd g łó w n y  ZZK 
do zapewnienia bytu rodzinom  prześlado
wanych działaczy związkowych.

Staraniem Sekcji Kobiet P P. S
odbędzie się przy ul. R utow skiego I. 23 
w  niedzielę, dnia 21 września o godzinie 
4-tej popołudniu

ZEBRANIE TOW ARZYSKIE
dla członków organizacji robotniczych i 
w prow adzonych  przez nich gości.

W poniedziałek, dnia 22 września o 
godz. 7-mej wiecz. Zgrom adzenie Kobiet.

Codziennie od 6-tej do 8-mej dyżury 
Sekretarjatu .

OKRADZENIE W ALASIEW ICZÓW NY.
W A R SZ A W A , 17-go września (P a t , .  

Znakom ita sportsm enka Stanisława Wa-i 
lasiewiczówna została wczoraj okradziona. 
W  czasie g dy  W alasiewiczówna nadaw ała  
na poczcie g łów nej list, nieznany sprawca 
sk rad ł jej torebkę, w której zna jdow ały  
się dokum enty  niezbędne do pow ro tu  do 
Ameryki.

—o —
NOMINACJE W MIN. SPR. WOJSK.

W A R SZ A W A , 17-go września (Pat). 
Dnia 1 października br. zastępstw o szefa 
gabinetu  ministra sp raw  w ojskow ych o- 
bejm uje m ajor dyp lom ow any  Józef W r ó 
blewski.

Min. Braun o położeniu poiitycznp w Niemczech,
P rem je r  pruski dr. Braun wyraził n a 

stępujący pog ląd  wobec przedstawiciela 
am erykańskiej „United Press" w sprawie 
wyniku wyborów' w N iem czech :

Mimo tego  rezultatu w y b o ró w  nie 
uważam , by konstytucja, publiczne1 bez
pieczeństwo, lub kurs naszej polityki za
granicznej by ły  choćby na m om ent z a g ro 
żone. W ykluczone jest, aby  partje  ra d y 
kalne, które zwyciężyły przy tych w y 
borach znalazły się w położeniu w y p ró 
bow ania praktycznie swojej recepty  rzą
dzenia. Jestem raczej zdania, że u tw orzy  
się

wielka koalicja wszystkich rozumnych
aby  przy pom ocy niewątpliwie wystarcza-

Krwawy zatarg między robotnikami niemieckimi a rosyjskimi
w Zagłębiu Ouniecki^nt.

BERLIN, 17. 9. (Pat). P rasa  tutejsza 
donosi z M oskwy, że pom iędzy niemiec- 
kiemi a rosyjskimi górnikam i doszło  w 
Zag łęb iu  Donieckiem do ciężkich starć, 
podczas których przeszło 20 osób odn io 
sło  rany. 450-ciu zatrudnionych tutaj ro 
bom  ';ów niemieckich znajduje się obec

nie pod ochroną oddzia łów  armji czer
wonej. Z a ta rg  ten pow sta ł  z tego  p o w o 
du, iż robotnicy sowieccy czuli się p o 
krzywdzeni lepszem zaopatrzeniem ro b o 
tników niemieckich przez w ładze sowiec
kie.

—o —

Interwencja Banku Polskiego w sprawie zwyżki dolara.
W A R SZ A W A , 17 września (tel. wł.).  

„W ieczór W arszaw sk i"  donosi, że wobec 
zwyżki kursu  dolara od szeregu  dni, 
Bank Polski rm cił  na rynek przeszło  1/4

miljona drobnych  odcinków dolarowych. 
Skutkiem tego kurs dolara spadł w czo
raj na 8.95.

jącej większości rządowej skoncentrow ać 
jaknajenergiczniej wszystkie siły "

ku zwalczaniu bezrobocia i poprawie
niu gospodarczych warunków bytu 

najszerszych mas.
Zresztą m óg łbym  porów nać ten szybki 
w zrost g ru p y  praw icow o radykalnej do 
gorączki, k tóra  natychm iast  spada, gdy  
właściw y bakcyl chorobę pow odujący, to 
jest bezrobocie całkowicie lub częściowo 
z organizm u został wydalony.

Największa część w yborców  radykal
nych dlatego tylko g ło so w ała  ponieważ 
stara się popraw ić swoje osobiste w a 
runki egzystencji. Nie myśli bynajmniej 
wcale o tem, by pochwalać zbrodniczo- 
Iokkomyślną politykę zagraniczną partyj 
radykalnych.

Aiitpad rabunkowy
w śródmieściu.

Wczosaj fpio godzinie 9-iej 'wieczór zła'w!ł się 
w poljcji Aleksander Ossner, zam. przy ul. k a 
sztelańskiej 1. !5, który zeznal, żc w iphwili, gdy 
wszech itl'o Kramy realności przy ul. Krasickich 
I. 14, jakiś osobnik wyrwał mu z rąk  walizę,' 
.skoczył dt> fsloją,cego na ulic.y auta i odjadi a ł 
wraz ze swymi spólnikanu rabunku w1 nieznanym 
kierunku. W fwalizje znajdowała się gotówka 
W kwOiCjl około 30.000 zł.

Polic ja  niezwłocznie^ zarządi-f ta  p o sz u k iw a n iu *  
za ra b u s iam i .  N a  razie, jed n a k  p o sz u k iw a n ia  p o 
zostały  bez r e ziiltaiu.

•“-O—



„DZIENNIK L U D O W Y " nr. 215 z dnia 19 w rześnia 1930. 5

Wyjątki z pisma upstrzonego Piafemi
planami —

„G łos Narodu" z 17 bm . ukazał się 
z białemi plamami. W  artykule1 w stępnym  
skreślony jest ty tu ł  i parę ustępów . A r
tykuł om aw ia wiadomości o pieniężnych 
spraw ach marsz. P iłsudskiego  (zaczerp
nięte z „R obo tn ika"  i „ N ap rzo d u " )  a 
także w ydarzenia  niedzielne. O  tych o- 
ostatnich pisze „G ło s  N a ro d u " :

„D rug im  wypadkiem  dnia, są w y d a 
rzenia, związane ze zgrom adzeniam i C en 
tro lew u. — U derza  w nich n ap rzód  to, 
że policja m im o wszystkich przygo tow ań , 
nie po trafiła  u trzym ać spokoju. A dalej 
że manifestacje by ły  wszędzie — m im o 
u rzędow ych  zapewnień — tłum ne , i że 
p rócz robotn ików  brali w  nich udzia? 
w  dużych skupieniach także włościanie. 
Ruch więc opozycyjny przeniósł się już 
n a  wieś i ogarn ia  chłopskie masy.

Najważniejszym jednak, a z p ań s tw o 
w ego  punktu  widzenia 1 najgroźniejszym  
w ypadkiem  jest to, że na bruk  polskich 
miast p ierw sze już pad ły  k rople  krwi. Bę
dziemy dziś czytali w  prasie rządowej 
ubolewania z te g o  powodu' i z pew nością 
jeszcze g ro m y  potępienia z tej s trony  
padną  na g ło w y  przyw ódców  C en tro le 
wu. C hyba jednak nikogo nie zw iodą te  
g ło sy " .

Dalsze w yw ody  „G ło su  N a ro d u "  na 
ten  tem at za tarła  cenzura... M ożna się 
jednak domyśleć, o co chodziło, czytamy 
bowiem  d a le j :

„O św iadczam y to tw ard o  *i w poczu
ciu odpowiedzialności za postaw iony  za
rzut. Nasze zaś oskarżenie pop ieram y m. i. 
wyjątkiem' z haniebnego a r ty k u łu  b. posła  
Mackiewicza, któr}^ w dniu 13 września, 
na  dzień przed manifestacjami C en tro le 
wu, w  „S ło w ie"  wileńskiem w zyw ał p o 
licję i rząd do bezw zględnego stłum ienia 
wszelkich manifestacyj. A jeśli — pisał 
tein m onarchistyczny i k o n se rw a ty w n y  p o 
lityk o zapowiedzianych na niedzielę z g ro 
madzeniach — „konieczne są przytem o- 
fiary, do pam ięta jm y, że ofiary z jedno-, 
stek m o g ą  i m uszą być  przynoszone dla 
dobra  państw a, dla ideału  państw a".

Nie wiem, czy zadrżała  ręka p. M ac
kiewicza, g dy  pisał to  s ło w o :  „o f ia ry" .  
Ale zadrżeć musi każde polskie serce na 
dźwięk tych po tw ornych  jego  życzeń. Z a 
drżeć zaś musi tem boleśniej, że życzenia 
p. Mackiewicza spełn iły  się zaraz naza
ju trz" .

Zakończenie a r ty k u łu  skonfiskowane.
W  tysam ym  num erze  „G łosu  N a ro 

d u "  zna jdujem y ciekawą korespondencję  
z zagranicy, noszącą ty tu ł :  „U pokorzenia 
Polski zagran icą". A utor m. i. zwraca 
uw agę  na oburzające m etody  PAT-icznej 
i na zainteresowanie zagranicy Wypadkami 
w Polsce, zainteresowanie, k tó re  zaszczy
tu  nam  nie p rz y n o s i :

„Jes teśm y  w  Paryżu...  W  dziennikach 
krótkie notatki o zaostrzeniu się a n ta g o 
nizm ów w  Polsce. W  środę  (10 bm .) wie-

konfiskaty.
czorem wreszcie w iadom ość o a re sz to w a
niu posłów . Z dum ienie nasze nie m a g r a 
nic. Nie rozum iem y po w o d ó w  aresz tow a
nia. Nie rozumie nikt w Paryżu...  N aza
ju trz  ukazuje się w  pismach kom unikat 
P A T , że aresz tow ano  posłów , o skarżo
nych o przestępstw a n a tu ry  kryminalnej, 
o o pór  w ładzom  politycznym i dążenia 
do p rzew rotu . Francuzi przecierają oczy 
ze zdum ienia:

— W ięc to takich p os łów  m a polski 
p a r la m en t?  Złodziei, anarchistów , zabó j
ców ?-

Sądzę, że powyższy kom unikat P A T  
jest najw strę tn ie jszą  dem agog ją ,  a  tem 
szkodliwszą, że puszczoną zagranicą, któ-

Inform acja Międzynarodowa donosi:
Litewscy dyktatorzy zaostrzyli system  prześla

dowań, stosowany do więz'niów politycznych. Do
tychczas wolno było więźniom politycznym  do
starczać codziennie środki żywności w nieograni
czonej ilości. Dzięki temu jeden, który m iał m o
żliwość otrzymywania d'użo zapasów żywność,-, 
mógł dzielić ,się nią z towarzyszam i pozbawio
nym i pom ocy z zewnątrz. -

Obecnie jest to zakazane. W olno tylko na Xzecz 
więźniów dostarczać tygodniowo 1 kg. chleba. 
pół klg. cukru i ćwieć kg. m asła dtp.

Stosunki w  więzieniach litewskich pociągnęły 
za sobą ofiary. W  więzieniu wi Szawlach zm arł 
w tych dniach tow. Kuiczikas, w r. 1928 ska
zany n a  12 lat więzienia za „działalność an ty - 
państwową11. Zm arły był jednym z najezynniej-

ra nie m a możności dowiedzenia się p ra w 
dy. Musi oburzać każdego, kto  nie stracił 
poczucia moralnej odpowiedzialności za 
czyny i kto rozumie, jakie n iepow etow ane 
szkody tego  rodzaju m eto d y  spraw iają  
Polsce zagranicą. Dziś w ierzy część opi- 
nji francuskiej, że polski par lam ent jest 
bandą krym inalnych op ryszków ; ju tro  d o 
wie się, że została  oszukana przez polskie 
oficjalne koła.

Upokorzeniem  Polski zagranicą jest 
obecny okres „ ro zg ry w k i"  p. P iłsudsk ie
go z parlam entem . T rak tu je  się ją,- jak 
M eksyk (dosłow nie),  a Polaka jak czło
wieka, k tóry  z księżyca spadł na ziemię. 
Zainteresow anie Polską jest wielkie, ale 
równe obeldze. Patrzą na nas, jak na 
członków narodu , w k tó rym  ani praw o, 
ani m oralność nie mają oparcia... S tanow 
czo nie m ożna się cieszyć z tego  za in te
resowania się zagranicy Po lską" .

—o —

W więzieniu w Kownie zm arł nagle tow. L ei- 
monas. Współwięźniowie, protestujący p rze rw  
brutalnem u obchodzeniu się z nim , zostali dy
scyplinarnie ukarani. .

—O—

GRATULACJE MOSKWY-
BERLIN, Radu kom isarzy ludowych z ZSSR. 

wysłała depeszę gratulacyjną, do naczelne] or
ganizacji komunistycznej w Niemczech z  powo
du odniesionego zwycięstwa w ostatnich wyborach 
Rada komisarzy ludowych m a nadzieję, iż  przy
szłe wybory jeszcze bardzie] powięks-zą Rczbę 
przedstawicieli komunistów w Ręjchstaguy

i—O—

Orkan nad Nlceą

poczynił liczne spustoszenia na całej R|Jvierze. — Szczególnie ucierpiała iNjjoea.

W kazamatach litewskich.
szych członków litewskiej socjalnej 'demokracji 
na wsi.
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M ięd zyh lu b ow E  

s p l y  w io ś la r s k i  

w  W a rsza w ie

Z e s p ó ł  Bydgoskiego 
Klubu Wioślarek, który 
brał udział w zawo

dach.

Ś»!gia żydowskie powodem zwyżki dolara!
Dziwnym zbiegiem okoliczności ró w 

nocześnie z wypadkam i ostatnimi w P o l
sce dolar, k tóry  jak w iadom o ciągle jesz
cze jest d ru g ą  walutą polską, zaczął być 
coraz  droższy. O d y  normalnie d o tą d  za 
do lara  p łaciło  się 8.88 zł., nagle dnia 
11 września i dni następnych cena dolara 
poszła  na 8.95 zł., naw et ponad  9 zł., a 
na czarnej g iełdzie p łacono jeszcze w ię 
cej. Zaniepokojone banki zaczęły robić 
trudności p rzy  w ypła tach  z rachunków  
dolarow ych.

Stan podniecenia na giełdzie trw ał  
przez tydzień, obecnie następuje pow olne 
uspokojenie.

Ludzie prości, a jak się okazuje po 
wyjaśnieniach prasy  sanacyjnej, o w pros t  
dziecinnej naiwności, łączyli to  zjawisko 
g ie łdow e z ostatnimi zarządzeniami, z a- 
resztowaniami pos łów  i wrażeniem, ja 
kie to w y w o ła ło  w całym kraju  i zag ra 
nicą. Tym czasem  się okazuje, jak twierdzi 
p rasa  sanacyjna z K urjerkiem  krakowskim 
na czele, że zachwianie się w aluty  nas tą 
p iło  z pow odu  nadchodzących świąt ży
dowskich ... Jest trochę dziwne, że te 
święta  jeszcze się nie zaczęły, a już n as tę 
puje w obro tach  dolarow ych m ałe  u sp o 
kojenie, m im o to święta żydow skie p ozo
s tają  nadal przyczyną zachwiania się z ło 

tego. Oczywiście m usim y tem u  w yjaśnie
niu wierzyć, skoro  tak dobrze  po in fo rm o 
wani tę świętalną p raw dę  do wierzenia 
nam  podają. A te święta żydowskie, k tóre 
nadchodzą, to  nie żadna bagate la, wszak 
nadchodzi s ąd n y  dzień...

Oszczerstwa prasy burżuazyjnej
W ielką dem onstrację robotniczą w Budapesz

cie, która — jak wiadomo — odbyła pię 1. wrze
śnia i zakończyła się krwawo, starała się prasa, 
burżuazyjna zohydzić p rzez  rozsiewanie przesa
dnych, alarmujących Wiadomości o niszczeniu 
sklepó w i rab mikach. .Pisano wje[e o obadaniu i 
podpalaniu wozów tramwajowych i autobusów. 
W: rzeczywistości — jak  ' obecnie stwierdzono 
— 'w pałym Budapeszcie, nie zdarzył się ani 
jeden taki wypadek. Odosobnione też były wy
padki plondrowania .sklepów przez wygłodzony 
tłum , tak zw. „lum pen proletarjatu"; ’ możliwe, 
że dloszło do tego za poduszczeniem agentów — 
prowokatorów.

Z tych rzadkich, ubolewania godnych w y
jątków. p rasa burżuazyjna uku ła  broń przeciw1 
klasje robotniczej, aby rzucić jcień na przebieg 
i znaczenie żywiołowej demonstracji. 2e tu  j, 
ówdzie, Ipirzy tak maso we m w ystąpieniu uległy 
zniszGzeniu ipewne objekty, jest to zrozum iałe 
zwłaszcza wobec nadzwyczaj brutalnego zacho
wywania się policji.

Razem, razem przyjaciele!
Pism a donoszą, że w najbliżs/ych dniach ma 

się ukazać odezwa wyborcza konserwatystów  W 
odezw;e tej m ają konserwatyści oświadczyć, że 
popierają bez zastrzeżeń listę rządow ą, mim o 
głębokich różnic ldeologji i  poglądów, jaka za
chodzi między n im i a tak zwaną Frakcją re 
wolucyjną (BBS^) i Zjednoczeniem Wsi i jmiast.

A rewolucyjni socjaliści pisali niedawno obłu
dnie w „Przedświcie” że PPS, zdradza robotni
ków, idąc do wyborów razem z chłopam i, Na
turalnie, arystokratycznym panom  z BBS, nie w 
smak chłopy Więcej odpowfadla im  szlachta.

Razem, razem  przyjaciele,
—o —

E. JA N STEIN .

3aH żył i zginął 
Bilsarjusz Etsheverria?

(Dokończenie).
T en  kabare t  odwiedził C ypriano Et- 

cheverria. Po  przedstawieniu wypił szkla
neczkę absyn tu  w „Claire de L unę" ,  je d 
nym  z najsław niejszych lokalów między 
Pigalle i Place Blauche, odwiedzanym  
przez wszystkich zawodow ych p rzes tęp
ców  płci męskiej i żeńskiej i będącym  
punktem  zbornym  najniebezpieczniejszych 
o g a ró w  obyczajowej brygady . Również 
adres  „Claire de Lune“  by ł uwieczniony 
w  notatn iku ostrym , nieco s ta rom odnym  
charakterem  wikarjusza.

Nazajutrz  o godz. 9-tej rano wszyscy 
pielgrzymi g rom adzą  się w  bocznej ulicz
ce p rzy  wielkich bulwarach. Autobusy, 
zajmujące po łow ę ulicy, zaopatrzone są 
w  napisy : „P ie lg rzym ka do Lisieitx“ . — 
Kierownik pobożnej ekspedycji, mnich Or- 
rag are  Ilarie spędza p ie lg rzym ów  z H ar-  
nani, jak trzodę. W szyscy są w  komplecie, 
brak tylko przyw ódcy. „Gdzie jest ksiądz ?

Gdzie jest wasz w ik a r ju sz ?"  Jedna  z ch ło 
pek odpow iada : „Pow iedzia ł,  że chce się 
p rzed tem  wyspowiadać. M am y nań cze
kać. Dogoni on nas ostatnim w ozem ..."  

*
— O d 1 O-ej rano do 8-ej wieczorem 

— zeznawał s łużący ho te low y z Rue 
A bbe G rego ire ,  — sp a ł  wikarjusz bez 
przerw y. Pukałem - kilka razy do  jego  
pokoju, ale nie o trzym ałem  odpowiedzi. 
Jeden  raz o tw orzy łem  cicho drzwi i u j 
rzałem  go rozciągniętego na  łóżku. P o 
nieważ wiedziałem, że zamierza on udać 
się do Lisieux, sądziłem, że się rozcho
row ał.  Nie dzw onił na  służbę, nie żądał 
jedzenia, naw et z rezygnow ał ze śniadania. 
D opiero  około  9-tej wieczorem w stał, 
u b ra ł  się i w yszedł. G d y  opuszczał h o 
tel, m iał na sobie, jak dnia poprzedniego , 
ko lorow e ubran ie  i cyklistówkę...

Cypriano Etcheverria  obchodzi n a j
pierw  krzyczące św iatłem  kaw iarnie na 
bulwarze M ontparnasse. O bserw uje  tę 
menażerję , te  dziwne tw arze  i postacie, 
ale nie za trzym uje się w żadnym  lokalu. 
W łóczy  się po  (bulwarze, w  s tronę dworca, 
aż wreszcie skręca w Avenue du  Maine. 
Pozostaw iając na  stronie jasno oświetlony 
bulw ar P as teu ra  pnie się po s trom ej,  za
u łkowej,  ciemnej Rue de 1‘Ouest. -

T o  jest ten Paryż, k tó ry  oglądał on 
p ierw szego dnia: pleśń, w ilgotny, ciem ny 
bruk , tylko gdzieniegdzie oświetlone okno, 
nad k tórem  m igoce napis „H o te l" .

Dwie, trzy  takie uliczki i o to  ukazuje 
się plac, na k tórym  przy pięknej pogodzie  
stoi do b ry  tuzin żelaznych sto lików i k rze
sełek. T eraz  w obec lodow atego  deszczu, 
s to ły  i krzesła  zabrano do szopy, a cały 
ruch przeniósł się do w nętrza  lokalu. — 
Ciasno tam i niema ani jednego m ie jsca . ' 
Z p ó łm roku  dochodzą jęki harmonji.  O d 
czasu do czasu jeden z gości wstaje, p o d 
chodzi do g ram ofonu, sto jącego obok k a 
sy, rzuca m onetę w o tw ór, a po chwili 
p rzedpo topow a zielona tuba wyje „ W a 
lencję".

E tcheverria przysiada w kąciku, obok 
harmonisty . Staluje szklankę wina. — Po 
kw adransie  zapraszają go do sąsiedniego 
stolika, sadow ią m iędzy dw iem a kobieta
mi, i poczciwy wikarjusz zaczyna s ta lo
wać jedną kolejkę za d rugą .

O koło  pó łnocy  jedna  z dziewczyn za
prasza go  do tańca. W ikarjusz uśmiecha 
się i odm aw ia ruchem  g ło w y :  „Nie m o 
gę tańczyć..." Ale o to  już go  pochw yciło 
10 rąk i w yniosło  przez ław kę na  środek  
s a l i : „Tańczyć... Tańczyć... Niech tańczy".

H arm onis ta  zaczyna grać „ Jav ę“ . Wi-
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Przeciw epidemji szowinizmu.
W  ostatnim num erze „W iadom ości Li

terackich11 znany pisarz, kry tyk  i fejleto- 
nista, A. Słonimski, 'umieszcza w swej 
„K ronice ty g odn iow ej11 trafne uwragi na 
tem at sztucznie w yw oływ anych  nastro jów  
szowinistycznych w  Polsce. Czytam y tam 
m. i . :

„Poczciwa W arszaw a robi czasami 
wrażenie szpitala warjatów’. W  ostatnich 
czasach robi się u  nas politykę antynie- 
miecką... i to  robi się w sposób dość 
g ro teskow y. P o  ulicach W arszaw y  k rą 
ży ły  ostatn io  pochody  z t ransparen tam i 
rów nie głupiem i jak pruski film wojenny. 
N a jednym  z tran sp a ren tó w  czytałem n a 
p is :  „O siem  kilometrów" od Berlina stoją 
s łu p y  graniczne C h ro b re g o 11. Czyżby to 
b y ły  n ieprzedaw nione p raw a Polski do 
Berlina ? Pozatem  przew ażały  napisy z b u 
tem  najeźdźcy i z butą pruską. T a  buta 
razem  z butem  i kiwaniem  palcem w b u 
cie — to

obustronna robota tworzenia w rogich na
strojów m iędzy krajami, >

k tórym  musi przecież zależeć na pokojo- 
w em  porozumieniu. W ydaw aćby  się m o 
g ło ,  że politycy i dyplomaci za to  są 
płatni, żeby godzić przeciwności, a  nie 
podżegać w rogość.

T łum aczono  mi, że to  dobrze, g d y  
parę tysięcy ludzi pod w p ływ em  agitacji 
p ra sy  i p lakatów  ryczy przeciw Niemcom. 
T łum aczono, że Niemcy będą się musieli 
liczyć poważnie z tym  żyw iołow ym  o d ru 
chem  i że to w płynie na ich politykę. 
W płyn ie . Ale jak ? Czy nie w  ten  sam 
sposób  ?

Szowinizm rodzi szo w in izm ,1
jak każda g łupo ta  g łupotę . Z obu stron 
prow adzi się tę sam ą grę, zapominając o 
tern, a raczej, niestety, licząc na to, że ta 
g ra  — to jedyne bodaj w ychow anie poli
tyczne, — jakie państw a dają gra tisow o 
swoim  obyw atelom . — P rasa  od g ry w a 
w  tern wychowaniu  rolę g łó w n eg o  d em o 
ralizatora. Czytelnik pism polskich może 
mniemać, że w rogość  do Polski i w o jo w 
niczość jest zjawiskiem pow szechnem  w 
Niemczech, nie m ówi się m u o rozsąd 
nych, pokojowych, i to  bardzo śmiałych, 
wystąpieniach poważniej myślących N iem 
ców. W ro g o ść  do naszych sąsiadów' p ro 
pagu je  się przy p o m ocy  zw ykłych łgars tw . 
O  klęskach żywiołowych, katastrofach k o 
lejowych czy o zawaleniu się mostu  w

Niemczech tpisze się, z t r jum fem  i zadow o
leniem. Czytelnik pism polskich może so 
bie wyobrazić, że Polska z jednej s trony  
sąsiaduje z sześćdziesięcioma miljonami 
P rusaków  w pikelhaubach, szczerzącymi 
wściekłe kły, z drugiej zaś — czyha n a  
nas sto miljonów katów  z czrezwyczajki.

P arę  dni tem u czytałem w iadom ość 
z M oskwy, że og łoszono  tam  konkurs na 
napis satyryczny, k tóry  ma być um iesz
czony na pom niku  Katarzyny Wielkiej. 
W iadom ość  tę za ty tu łow ano: „B arbarzyń
stw o sowieckie11. P rasa  polska, w y s tęp u 
jąca w obronie m ajestatu  Katarzyny W iel
kiej, — to widok bardzo rzewny. W y d a 
waćby się m ogło ,  że właśnie Polacy mają 
szanse do wzięcia konkursu na ten sa ty 
ryczny napis. Kult Katarzyny Wielkiej ma 
swoje tradycje w Polsce, na to  zgoda — 
ale przecież ten pomnik nie u nas stoi, ale 
w Moskwie:..11

Antoni Słonim ski
\ ’  •— O —

Zatonięcie okrętu „Tahiti“,

karjusz, napo ły  upity, oszołom iony, co 
chwalę wybuchając śmiechem, pozw ala się 
wlec przez salę, próbuje naśladow ać krok 
taneczny partnerki, potyka się, przewraca. 
D okoła  ryk śmiechu. G d y  wreszcie wraca 
na swoje miejsce, staluje dla ca łego  to 
w arzystw a now ą kolejkę...

Dwie godziny m inęły do chwili, gdy 
p o r t je r  z pod  n u m eru  14 usłyszał jęki. 
A po up ływ ie  dalszych dwóch godzin ko 
misarz policji oświetlił twarz nieżyjące
g o  kieszonkowy latarką i p o w ied z ia ł : 
„N iem a rady. Nie żyje, jak kamień...11

Braciszek zakonny i zwierzchnik k o 
ścielny wikarjusza został zaproszony do 
instytutu m edycyny sądow ej, celem ziden
tyfikowania nieznajom ego, zam ordow ane
g o  na Rue Blottiere. P o  krótkim  opisie 
faktycznego stanu rzeczy, zaprow adzono  
go  d o  trupa. Spojrzał on na nieboszczyka, 
zbladł i s z e p n ą ł : „N iema żadnych w ątpli
wości. T o  jest wikarjusz E tcheverria“ . — 
N astępnie w  kancelarji kom isarza sędziwy 
kapłan usłyszał bliższe szczegóły  ostatnich 
dni życia nieszczęsnego wikarjusza. Wy^ 
s łuchał sprawozdania, przeczytał rapo rt  
policjanta. Po tem  pokiwał g ło w y :  „Nie 
m ogę tego  pojąć. E tcheverria żył zawsze 
jak święty, jak święty...11

—o —

parowca pasażerskiego o pojemności 8.000 tonn, płynącego; z Nowej Zelandji do San Francisco. 
Pasażerowie i załoga zdołali się ocalić przy pomocy łodzi raiowniczych.

Wesołe - w smutnych czasach.
REPERTUAR s a n a c j i-

2 pierwszego itygodnia agitacji przedwyborczej 
Babranie się iw nieczystościach, śtabowiane por
tki. darm owe wyżerki, zdemoralizowana banda, 
śmierdzący kawałek, Chęć skasowania tego ścier
wa, Konstytuty, prosty tuty, zwyczajne ścierwo, 
które zatruwać m usi sweni istnieniem  powietrze, 
sikawka pożarna, bufet, krym inał. Jak na pier
wszy tydzień, — dość bogaty program.

—O—
O, TEN, (CZV TA) PAT!

Polska Agencja (Telegraficzna znana jest w 
kraju, a  nawet zagranicą, ze swych „ścisłych" 
informacji, k tórenu /centrala warszawska tej in
stytucji zasila p rasę  l tum ani opjnję publiczną.

Pom ijając Już .samą stronniczość informowania 
która wprawdzie ,utrudnią pracę dziennikom, 
lecz naogół nikogo dziś już n ie  przejmuje, po
jawiają (się [wt kom unikatach „P ata" często tak  
niesłychane bzdury,, że cała (działalność naszej 
u rzędówki zakrawa n a  kpiny. 2 całego bu
kietu kwiatków o charakterystycznym stylu 
przytaczamy jeden, .ilustrujący dobitnie, Jak nie
dbale redagowany,jest będący pod kierownictwem 
pulkownikowskiem zespól centrali „Paticznej".

,,(t) Gdańsk. (Pat.) Rada poznańskiego syndy
katu eksporterów zbożowych obraduje tym razem 
w Gdańsku, gdz;e jest "gościem gdańskie] fil.il. 
tego syndykatu. W obradach tych bierze udział 
około 40.000 delegatów (!!) oraz przedstawiciel 
Min. Przem. ; (Handlu oraz Skarbu1'.

Oto dosłowna treść. Dalsze komentarze zdaje 
się są zbyteczne.

—O—
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Nieudaly s t a r t  p r o f .  Picarda,

o czem donosiliśmy we wczorajszym numerze. Balon o pojemności 16.000 m etrów  sześć, zdołał 
się wprawdzie podnieść (na lewo) ale nie mógł wznieść alum iniowej [gondoLi, zrobionej 'w1.kształ
cie hermetycznie zam kniętej kuli, w które] zam knął się prof. Pica rei1 wraz z swym asystentem,

Kipi'erem.

Krwawa tragedja miłosna.
ŁÓDŹ. W  niedzielę, oko ło  godz. 11 

wieczór, miejscowość Andrespol, była w i
downią krw aw ej traged ji  miłosnej.

W e wsi Bukowinia, mieszka zamożny 
wieśniak Johan  Rametsch z żoną i jedy-fr 
naczką 17-letnią Olgą.

M łoda  dziewczyna, ze w zględu  na swą 
n iezwykłą u rodę  i m ajątek, była  celem 
zalotów młodzieży. Ram etschow ie nie ze
zwolili jej tia poślubienie u b o g iego  syna 
kolonisty tejże wsi 20-letniego Aleksandra 
Dreschke, k tóry  zdobył wzajem ność ich 
jedynaczki.

D reschke w niedzielę, korzystając z 
nieobecności w dom u Ram etschów, udał 
się do ich mieszkania i zaproponow ał 
swej ukochanej spacer 'd o  pobliskiego 
Andrespola. j

W  drodze Dreschke p ro p o n o w ał swej 
ukochanej, a b y ,w b r e w  woli rodziców u- 
ciekła z nim do Łodzi, gdzie m ogliby 
wziąć ślub i zamieszkać chwilowo u  je 
go krewnych. P o  ślubie rodzice jej byliby 
zmuszeni ustąpić, a w tedy  powróciliby do 
rodzinnej wsi.

G d y  R am etschów na nie da ła  się p rze 
konać, D reschke w ydoby ł z kieszeni r e 
w o lw er i z odległości pó ł kroku 
oddał do swej ukochanej trzy strzały.

G d y  raniona w  okolicę serca R am et
schów na pad ła  na ziemię, zalewając się 
krwią, Dreschke strzelił do  niej jeszcze 
raz. Po dokonaniu  tego  czynu Dreschke 
ukląk ł nad swą ofiarą, uca łow ał jej usta, 
poczem

skierował lufę rewolweru w swą skroń.
P ad ł  s trzał i D reschke runął na zie

mię.
Z aw ezw ano z Łodzi pogo tow ie  ra tu n 

k o w e Kasy chorych.
Lekarz stwierdził  ciężką ranę pos trza 

łow ą  w  okolicy serca u Olgi Rametsch, 
zaś u  A leksandra Dreschke bardzo ciężką 
ranę praw ej skroni.

Życiu Ram etschów ny nie grozi n ie
bezpieczeństwo, natom iast  stan Dreschke- 
go  jest beznadziejny.

liniowo zbiorowo w młynocii.
W A R SZ A W A , 16 w rześnia (teł. wł.).  

Związek robotn ików  P rzem ysłu  Spożyw 
czego podpisał um ow ę zdiorow ą w mły- 
narstwie. U m ow ę podpisali z jednej s t ro 
ny przedstawiciele robotn ików  z drugiej 
s trony  właściciele m łynów .

Pociąg dla „ b ł o t n y c h  ludzi".
WARSZAWA. W 1 (.skład luksusowego pociągu 

„błękitnego" nazwanego talk prawdopodobnie dla
tego, że przeciętny śmiertelnik o czerwonej krwi 
nie m oże solne pozwolić na podróż nim, „NopdJ 
— Express). Z dniem 16. b. m. jzostaną włączone 
na przestrzeni W arszawa — Paryż wlagony naj
większego luksusu.

Każdy taki Wagon jest przeznaczony dla 10-ciu 
podróżnych, i każdy podróżny posiada bardzo 
obszerny przedział (urządzony z przepychem. Dla 
orjentacji podajemy, że norm alny Wagon kolejowy 
tej wpelkości jest przeznaczony na 48 osób. 1 

—o—

Co i owo.
Nie trzeba w dzisiejszych czasach nfcpemu się 

dziwić. Nawet tem u, że posłowie, pozostający 
w więzieniu .ślediczem są zm uszeni żyć tak, jak 
b y by ll już zasądzeni za ciężkie przewiny. Żona 
uwięzionego posła K ;em ika, w rócjła wlaśnje do 
W arszawy z Brześcia, gdzie W' baszcie twierdzy 
przebywają Wszyscy (aresztowani posłowie. S tw ier
dza ona — jak donosi cała prasa, fże aresztowani 
siedzą porozsadżani pojedynczo w Pelaich, któ
rych okna [pomalowane ,są farbą n a  biało.

Swjatło dzienne bardzo skąpo dociera do cpl, 
wentylacja również szwankuje. W ikt pozostawia 
wjele do życzenia, i jest gorszy od pożywienia 
aresztowanych wojskowych. Pułk. Kostka- B ier
nacki, sprawujący urząd1 kom endanta korytarza 
więziennego ,na którym  osadzeni są b. posłowie 
odmówił dostarczenia im papierosów 1 czystej 
bielizny. Wogóle b. posłom palić w celach’ nie 
wolno. R ozwolenje na dostarczenie najdrobniej
szych nawet przedmiotów jak m ydła, szczotki do 
zębów, flitu, k lóry  m a tutaj ogromne zastosowa
nie, jest uzależnione odl bezpośrednie] zgody Alin, 
Spraw wojsk.

Wyjątkowe czasy, Wyjątkowe... lije, cllałej nie 
powiem, ju ż  i tak, w tym  tygodniu byliśmy 
.cztery razy skonfiskowani, pocóż narażać czytel
ników na powe przykrości, a  wydawnictwo na 
dalsze straty ?

•

Bo też z term konfiskatam i nie można sobie 
poradzić, nie 'wiadomo, ja k ' dogodzić prokura
torowi. Napiszemy krytyczne uwagi, o najnow
szych zjawiskach źle, powtórzymy jakieś szczegó
lik i z „Robotnika" — źle, diamjy coś z „Naprzo
du" — także źle, dalibóg, głowę człowiek 'traci — 
.co wolno, czego njc wolno... pisać.

*
Pipać, a Ipie robić. Bo czego robić n ie  wolno o 

tem m y (wremy, ale nie wszyscy ch,cą o tem wie
dzieć... :P>ułkownikowlska „Gazeta polska" jak 
fałszywa wjedźnia .łzy roni nad k r w ją przelaną 
W W arszawie i jak gdyby n;e wiedziała, gdzie 
szukać winowajców, woła w myśl metod złodziej
skich: „Łapaj złodzieja" I Pisze ten pułko wnu
kowski.... sługa pański i podnóżek pod adresem; 
PPS. ‘ |

„Ich bojówki prow okują zajście, .ciemne indy
widua z (partyjnego nakazu strzelają do tłum u, 
rzucają nawet w tłum  granaty, byle rozruch wy
wołać, byle n a  ulicach W arszawy przelać krew1,, 
spodziewając się z niej posiewu dla swoich za
m ierzeń i  swych nikczem nych celów.

W takim tonie pisze ta  utrzym anka i w zyw a  
władze, aby zlikwidowały „cekawistyczne bo
jówki".

Pewnie, oni chcą zostać sam i na placu...
* I I

A oto po niedzielnych burdach lwowskich pał
karzy sanacyjnych nastąpiły nowe we wtorek. W! 
niedzielę oberwali ichłopi podlwowscy, we wto
rek  były usiłowania rozgromienia endeków1. W, 
niedzielę były w1 robocie piałkj j  krzesła, w e 
wtorek już rewolwery.

1 taki walet m a iczelność oburzać się n a  tych, 
co się próbują bronić przed napadem.

Cynjzm wisielca.
*

Ale oni isą mocni 'w pysku i wiele się spodzie
w ają, Spodziewają się kierownicze Czynniki BB. 
jak donosi agencją P ress -— że zdobędą 'dla swego 
obozu „eonajmń}ej “ 300 mandatów do sejm uj

Nie m niej, tylko 300? A to jakim  cudem ?
„Umgekkehrt ist .aiich gefahren" — naodiwrót 

m ożna także pojechać — powiada Niemiec1
Zobaczymy jeszcze jak  to będiz;el „Jeszcze n i

gdy tak nje było, żeby jakoś nie było" — powia
da dzielny wojak Szwejk, który Jakoś przetrw ał 
wojnę.

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy“ 
w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej.



Z opery.

MussorgsItiBgo „Borys Godunow' ,
„ B ° rys G o d u n o w "  zrazu nie zrobił 

w rażenia w P e te rsb u rg u ;  dopiero  przez 
opracow anie Rymskij - Korsakowa, po 
śmierci M ussorgskiego  (1881), opera  ta 
zyskała rozgłos  europejski, jako opera 
historyczna. Pod względem  stylistycznym 
dzieło to  jest operą k o m p ro m iso w i z k o ń 
ca m inionego stulecia. Deklamacja, arje, 
pieśni i us tępy  chóralne bez sym foniczne
go podk ładu  ork iestrow ego  stanowią m u 
zyczną charakterystykę tego  dzieła. Gdzie 
przeważa pierwiastek ludowy, słowiański, 
poznajem y silniejszą s tronę twórczości 
kompozytorskiej. T u  należą ustępy chó
ralne, zwłaszcza tem at koronacyjnej m u 
zyki, k tórym  już się posług iw ał  Beetho- 
ven jako „T hem e ru sse"  w ósm ym  kwar-s 
tecie, poświęconym hr. Razum owskiem u, 
następnie żyw iołow o działający chór b u n 
towniczy w ostatnim akcie, oparty  na n a 
rodow ych rytmach. Czarująca instrumen- 
tacja to  dzieło Rym skij-K orsakowa, au tora  
g ryw anej u nas zeszłego roku muzyki do 
baletu  „Szeherezada".

P rzed  kilku laty wznowione na naszej 
scenie, dzieło to  m iało  wielki sukces, 
w  znacznej części dzięki w zorowej insce
nizacji p. U łuchanow a. Po dłuższej p rz e r 
wie ponownie w ystaw iono to ciekawe 
dzieło u nas, zapewne z inicjatywy zna
kom itego  ar tysty  p. Zaleskiego, k tóry  tak 
zagranicą (W iedeń) jak niedaw no i u 
nas potężne pozostaw ił po sobie w raże 
nie w tej partji. P. Zaleski nie jest jedno-i 
stronny, nie dba wyłącznie o s tronę w o 
kalną w zrozumieniu śp iew aków włoskich, 
lecz pojm uje sw e zadanie w duchu d ra 
matu muzycznego W agnera ,  gdzie m uzy
ka służy celom akcji dramatycznej. Gdzie 
nadarza się sposobność, p. Zaleski oddaje 
należycie kanty lenę; lecz w  masce, r u 
chach i geście jest naw skróś oryginalny, 
a całość daje niezapomniany, przerażający 
obraz wielkiego artyzm u scenicznego, jaki 
podziwiam y w ostatniej scenie, gd y  d rę 
czony w yrzutam i sumienia ■ Borys broni 
się przed bliską śmiercią.

Z innych w ykonaw ców  tylko p. C za r
necki jako D ym itr  s tanął na pożądanym  
poziomie. P iękny jego głos, muzykalność 
i wyraźna dykcja spotkały  się z należnem 
uznaniem. P. Hoffm anow a w małej partji

M aryny w ykazała  p iękny m ater ja ł  s o p ra 
nowy. W  mniejszych rolach odznaczyli się 
pp. Fontanów na, H inglerów na, Kisielew
ska, Łowczyńskj i U ż e jk o ; mniej dobrze 
w ypad ła  rola Karczmarki, a całkiem chy
biona była postać Pimena, która przecież 
ma tyle p ięknego do śpiewania. Dawniej 
par tję  tę prześlicznie śpiewał p. Bender.

D yrygen t p. Masśini s tara ł  się całość 
u trzym ać na poziomie artystycznym , co 
m u się nie zawsze udaw ało  w  scenach 
zespołow ych z chórem , k tóry  b rzm ia ł  a n e 
micznie. A przecież chóry w tej operze 
dużą odgryw ają  r o l ę ! Inscenizacja w g łó 
wnych zarysach pozostała  daw na wedle 
wskazówek p. U łuchanow a, lecz scenie 
„K oronacja B orysa"  b rak ło  daw nego  
splendoru i malowniczego ugrupow ania  
tłum u. Z wielką szkodą dla całości sk reś
lono obraz pierwszy, a zwłaszcza siódmy 
„K oło  K rom ów ", — gdzie ludowe sceny 
chóralne, zakończone charakterystycznym  
śpiewem g łu pkow atego  żebraka, tak o ry 
ginalny dają obraz  z życia rosyjskiego lu
du. Ten ostatni z prześlicznym k ra jo b ra 
zem zimowym należy koniecznie p rzy w ró 
cić. Grd.

— o —
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Oszust w wielkim stylu.
Przed jednym) z fsajdlów angielskich stanął przed 

killku dniam i oszust n a  miarę, am erykańską, a -
resztowany niedawno |w Boulogme we Francji, 
i oskarżony o qały (gzereg oszustw na (ogólną .sumę 

około 100 ty~. lun/ów iszteiTnigćw. ,
Niezwykle pomysłowym tym opryszkietn okazał 

się Michael Dennis Ćorrjgan.
Corrigan podjawai tsię powszechnie za „króla 

ropy naftowej". Twierdził, że zajmuje wysok;e 
stanowisko w dyrekcji Standard' Oli Company 
na terenie Europy, a  jego znajomość rzeczy z je 
dnywała m u  zautanje nawet ludzi interesu1, nieła
two dających ,się oszukać.

Jektem, z oiiidh, niejaki Catmon, poznał Corrigana 
w hotelu Sayoy w Londynie. Corrigan plrowadlzjł 
życie bardzo w ystawne’ i  kosztowne. Widząc, 
że Cannoin rozgląda się za korzystnym interesem 
zaproponował mu. kupno akcji towlarzystwja nafto
wego ,,na po Cannon wręczył jmr 400 funtów 
zachęcony obietnicą wysokich zysków!. Zyski je
dnak n]-e (pokazały się i pjiedjąidlze przepadły1.

Suma jednak, stracona (przez Ciannon®, była 
niiczem w porównaniu w aferą Thom asa Noadia, 
bogatego- inspektora jednego z wielkich towa
rzystw asekuracyjnych.

‘Corrigan przedstawił ,stę NoadoWi jako generał 
arm ji meksykańskiej. „Korzystny in te res1' z ak
cjami, Jńki zaproponował Naadowi, kosztował le
gio ostatniego około 80 tysięcy funtów1 1 kom 
pletną rujnę m aterjalną.

Najbardziej jednak wyszła n a  jaW he^dzelność 
Corrigana przy oszustwie 'dókonanem 'ma sZkodę 
niejakiej piani (Harold, wdowy pochodzącej z 
Lam boume. Corrigan, mimo że był żonaty, stara! 
się o twfzględy m łodej Muriel HarroldL W rezul- 
lacje Corrigan posunął swą bezczelność tak da
leko, że oświadczył się o rękę Muriel, k tóra 
zgodziła się bńz Wahania.

Gdy Murjel przedstawiła Corrigana matce, jako 
swego narzeczonego, pian; Hairoldl zapytała go,

czy ma (dostateczne środki, aby utrzymać żonę. 
Corrigan n a  (pytanie to , roześm iał się, l odpo
wiedział, że jako prezes europejskiego oddziału 
S tandard Oil Company zarabia 56 tysięcy funtów, 
(około 2 i pół miljona złotych) rocznie, że po
siada dom w Londynie, j w Paryżu, mieszkanie 
w Nowym Yorku, willę na Bi v jerze, oraz jacht 
i kilka samochodów. Pochwtalił się także posia
daniem stajni wyścigowej.

Pod Wpływem zachwytu jaki okazywała Cor- 
riganowi m łoda 1 piedośw(;actezona Muriel, pani 
H arrohi zaufała m u również i  na jego namowy 
poleciła m u kupić akcyj za sum ę 10 i pół tysią
ca funtów, stanowiącą c«ły jej majątek. Corrigan 
obiecywał jej w; krótkim  czas je  olbrzymie zyski, 
dochodzące do pumy 200 tysięcy funtów 

Oczywiście „zloty interes" okazał się fikcją 
— m am a .Harrold straciła (pieniądze, a córeczka 
narzeczonego..

Obecnie Corrigan znalazł sję ma ławjc oskarżo
nych.

Płonące morze

KRADZIEŻ W KOŚCIELE.
K A T O W IC E , 17. 9. (Pat).  W  Buja- 

kowie pow. Rybnik nieznani spraw cy za
kradli się w nocy do kościoła parafjal- 
nego  i przy pom ocy łom u żelaznego ro z
bili trzy skarbonki zabierając ich zaw ar
tość.

W porcie ateńskim, Ptseus wskutek wybuchu na okręć je, transportującym benzynę powstał po
żali Płonąca jciecz rozlała się szeroko po powierzchni morza, ogarniając płomieni m u  18 okrę
tów, 12 osób z pośród załóg okrętowych zginęło w płomienistych falach, bardzo wielu odnio

sło ciężkie poparzenia.
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Zycie Podkar pacia.
STANISŁAWÓW.

Nieiliie Zgromadzenie
przedwyborcze

W  niedzielę, dnia 21 września br. o  
godz. 10-lej rano w  sali Z. Z. K. przy 
ul. Grunwaldzkiej 19 w Stanisławow ie od
będzie się
WIELKIE ZGROM ADZENIE PR ZED 
W YBORCZE 53 OKRĘGU W YBORCZ.

Robotnicy, chłopi i pracownicy umy
słow i przybądźcie m asow o!

O. K. R. P. P. S.

Kacyki praiNhcjonalni
korzy,stając z 'ustawy z klnja 5 sierpn ia 1922 

roku |v pjsrawie wolności zgromadzeń prze*i\Vy- 
I i o J k j c Ii , ogłoszonej w Dzienniku Ustaw' Z Ótaia 
J8 .sierpnia 1922 r. N,r. 06, poz. folłl, kom ilel 
miejscowy P. P . 8. w Bitkowie postanowił u- 
rzącizić zgromadzenie |pirzed:wybor«ce w1 dniu 1 1 
września rb. Gdy «>'l:>olnicy z rodzinam i g ra jh t 
n ę  fl'o jdonni robotniczego na zwołane zebranie 
«.\v<kli policjantów .Nr. 509 i 931 z posterunku 
w Bitkowie oświadczyło, że z powodu zakazu 
nabywani* zebrań w całej Polsce w dniu 1 ! 
września nic' |dbp'U/-wt-zają do odbycia zebr.mjia. 
Gdy im oświadczono, że jesl to zebranie przed
wyborcze, oświadczył policjant 309, że łakje 
wolno urządzić Dopiero po 27 września.

Mimo włjtyslko odbyło śię kilka masówek fa- 
I.ryraiiych, gdzj.e roliomfcy udtiwallli solidarnie 
głosować na listę Centrolewlu, 'protestując zara
zem gżrze^jwko aresztowaniu posłów opozycyj
nych.

Zapytujemy p. lnsp. BuczowSkiego komendiaii- 
ta wojew. P. P. okręgu, czy wydał lakit> sprze- 
pzi/e z (ustawą za rząd ^ iije , k tóre i tak w1 Bi'.- 
I o \\je nie pomogło, a 'w przeciwnym razie czy 

kłomiy jest yam yeti yogwał% nia' iislaw y po
licjantów surowo ukarać?

iProiest•
Konferencja Okręgowego .Komitelu Robolni- 

<&ó<K> P. P. S. i mężów zaufania wszystkich' 
dzielnic nfjasta .Stanisławowy, odbywająca się 
dnia 16 w rześnia 1930 r. zakładia kategoryczny 
] rotesl przeciw! :o niespotykanemu dotychczas 
graniczeniu osobistej wolnoścś członków rozwią- 
;anego Sejmu przez przeprowadzenie areszto
wań wybitnych Ipyzywóąaów ruchu robotniczego. 
Zebrani oświadczają, że nU  nie powstrzyma, 
klasy pinar.ującej ,w ciężkiej wbicie, zdążającej 
'ćłi obrony praw a i wolności ludu.

Granatem «»grupą chłopców.
Kilkudziesięciu ch łopców  wiejskicli 

w racało  onegdaj z Rakszawy Dolnej pow. 
Łańcut, do  Brzozy Stadnickiej. G d y  ch ło p 
cy mijali ostatni dom  w Rakszawie n iespo
dzianie jakiś osobnik  rzucił na nich z z ł  

płotti ręczny granat,  k tó ry  eksplodował.
N astępstw a wybuchu b y ły  fatalne. O- 

Itoło dw udziestu  ch łopców  zostało  zran io
nych odłam kam i pocisku, w  tern dwóch 
doznało  ciężkich obrażeń. Ośmiti z nich 
odwieziono do  szpitala w Rzeszowie, ce
lem .'wyjęcia z nan o d łam k ó w  metalu.

Na ślad o h y d n eg o  zbrodniarza nie 
natrafiła  narazie policja. 1

DROHOBYCZ.
Aresztowanie adwokata 

za defraudacjo.
Adkrokat Jdjt. (TPe,r;siclido,rfcr, pełnomo;eni'k kil

ku kopalń .liajMwJjh, zdkTraudówIał 20 lys. do
larów i został laleszlowlnny dhiia 17 ii. m.

Kronika.
ŻAM ACjn SAMOBÓJCZE. Katarzyna Borys, 

zamieszkała -p*zy tul. Slryjskiej, 11 1). m. popeł
niła zamach afcidbójezy.

'Powodem sam obójstwa był zawód1 miłosny. — 
Denatkę uradowano.

10 b. m. Zofja Snigurowicz, mężatka, lal 28, 
po użyoiu większej ilości „kogutków", proszków 
przeBjW bólowi głowy — zmarła.

Przypuszczają, że ma> się lu eto ozynWnia z 
zaniąiihem samobójczym, przyczyny którego nie 
są znane.

DZIECIOBÓJSTWO. Z 0 na 7 b. m w no
cy, służąca jnż. Jaworskiego w Stapianie uro- 
diziła nowororlkka plpl żeńsk;e i wrzuólłu go 
do jamy ustępowej.

—O— i

KROSNO.

Stanowiska i obtifiiików
z Kroma,

W  piątek, Idlnia U19 w'rzośni,a BJupklbwlała; «  
Krośnie konferencja (delegatów Zw'. Górników 
Związku Boli. (Płżem . GhemiiCznego l Związ
ku Metalowców1 i powzięła nast. •uchwał}’;

Konferencja delegatów „robotników naftowych w 
Krośnieńskieni, npo-omówjeniu sytuacji, jaka się 
wytworzyła w kraju , s lw jiu łla  że aresztowanie 
przywódców Centrolewh, jesl pogwałceniem wol
ności obywatelskiej, przeciwko azemu zcbraaf Za- 
za kładła ją juki iinibanrżfej energiczny (protest ,l 
domagają ,się wypuszczenia uwięzionych n a  wol
ność. 1

Konferencja uchwala zwołać na wszystkich ko- 
‘puliiiat.h x fabrykach, praż po wsiaph masoWe 
zgromadzenia w “|celu poinformowania ,społeczeń
stw a o sytuacji . (

Zgromadzeni z zadowoleniem .przyjmują <Vo 
wiadomości ipowstasaje bloku wyborczego Cenlro- 
lewu i stwierdzają w  tej chwili konieczność 
wspólnej walki, dla przywrócenia prawnego sianu 
w kraju. Zebrani wzywają, robotników do obro
ny demokracji i (parlamentu, przeciwko dykta
torskim  zapędom ,zaś za stworzeniem  rządu ro
botników i chłopów1.

W końcn konferencja (uchwaliła wezwać ro
botników dlo pirzeciwslawjenia. się redukcjom ro 
botników na kopalniach i w tym celu zażąda 
odbycia wspólnej konferencji W1 dyrdkcJl Prem ie
ra  w PolanCiC.

Pozatem Konterenicji^Mchwulrłia wezwać robo- 
imków-cłio złożenia na rzecz Lunduszu Wyberozc- 
go (la-PS. — jednodniowego zarobku, który ma 
Jiyć złożony przy najbliższej wypłacić.

—O—

Komunikaty.
7 OKAZJI OGOLNO-POLS KIEGO ZJAZDU 

U Si ‘IGI A ,\"1' YS1 <>\\^ I jaki odbędzie się w dniach 
20 — 21 września .1930 w m. Lodzi, — Zarząd 
„.Robolu. Slow, Estp'eran|yslów ..Pj-fteti — Lahoro" 
w W 'arszawje, wzywa .wszystkich robotników - e- 
speranlyslów do jak najliczniejszego wzięcia u- 
dziatu w tym Kongresie.

Zgłoszenia na udział w Konferencji i wszelką 
korespondencję w lej sprawje kierować i prosi my 
na p,d!rns: .Zarząd Bobotn. Stowarzyszenia Esp.e- 
ranlystów „Pr,a,ca v -  Lahoro", \V»rszawn, ul. 
Marszałkowska 81, tiu. *lw . Litauera.

, i - o -  -

Przpzyua detnnacji we Lwowie.
Wgzoraj popohutoai data się .słyszeć głośna 

detonacja Niebawem rozeszły się po mieście po
głoski, że pa Targach W seirodńkh eksplodowa
ła bomba. Krążyły też inne fanta-styczne pogło
ski. Wecńe informacji zarządu 'Targów W c(,,i 
w koszaiiicli (przy ui. W uieck;ej spowodom ano 
wyli u eh starej miny rosyjskiej, ‘ która zoslał.i 
j.rzypadkowo znaleziona iir/.ez kadetów1 i odda
na pyrotachnikowi celem unieszkodliwienia.

Komuniści przed; jąder.
„Serja" rozpiraw IkomunisiycznyCh inlbywa sie 

obecnie Jjlrzedl .sądem przysięgłych. 'Wjczoraj Z; 
kolei oc!'| owiaulali .'il-letni 'Teofil Jabłoński, 16- 
letni • W łod. Lcszkiewicz, oraz 19-lelni W lodz';- 
mi-e-rz Sabadasz.
. Wedle aktu oskarżenia Jabłoński był pirzewod- 

nićzącjTii gruply „PPS lewic,y“ l ulrzyniYwa! 
kontakt z tSelrobem i koimmistann.

W nijM zkaniu jego na Jałowcu odbywały się 
tajne zebrauiti, ^jcorządzaaio lr,ajispareiity, i>oz i- 
tem Jabłoński kolportował u |o |k i wraz ze zlne- 
głym Michałem Kobylakieni. W mieszkaniu S.a- 
buda.sza w (Skuifowie Kobylak urządził skład 
„bibuły", klórą pirzed „Pierwszym Maja" oskar
żany Lęszkiewicz ęhciał Wystać na ’prowiiKiję 
przez jiocztę w Bogdanówce. “(idy urzędnik |><»rjz- 
lowy nie ichcial przyjąć oi' njego tych paczek, 
tjeszk;ewicz niektóre z  odezw rozlcpjt w bii- 
dyjM i (pocztowym. To .spowodówało aresztowanie 
Wiszystkich oskarżonych

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli po- 
twiierd'zili '"inę (dwóch p^ei-wszjTh, wobeo lego 
Irylmnal ,skazał J,a,błońskjego na ipótlora t  roku, 
l.ąszkiewicza na 1(1 mjes|ięcy pięŻKjego więzie
nia. Sabadasz zoslat uwolniony od) wjny i kary.

RozplruWje przewodniczył r. Terlil, o skarża  
(iirdk. dr. Mostowski bronili £tr, Aszkenaze i dr. 
Toht.

WRdomości z krajUa
BABUNKK.

Na przyslanku koiejówym w: \\'ieijjw'ni, koło 
Tarnobrzegu, onegidiaj w;e,czó.r napadło 3 opry- 
szków na Andrzeja Ziaaa, z Motyczan, klórem n 
zwibowali 20 zł., oraz ,zagadek.

Bandyci zamknęli |na.stępnie oljrahowanego w 
budce kkolejowej poczem zlńeali 

TK4,BA ,’(i\VI KThZN
Onegdtij hjo północy, jak to cfonasiliśmy, prze

szła trąba lurwjetrzna wraz z gradem jtrzez gm i
ny: Krystynopcl Nowy Dwór, Kłusów i Beu- 
djuba koło Sokala. Połowa budynków1 gospódlar- 
skich uległa zniszczeniu, j:rzyflzem 'zginęło wie
le bydła. Szkody wynoszą około 20 000 zł.

.iBESZTOWANTA W B(>FIATVNIE.
W związku z akiami (sabotażu w jmwiecie bo- 

breckim i roliatyńskim, plrzeprowtadżiła policja 
w Bohatyiije j’cwizje w bursie, W Proświcie, 
w ukr. gimnazjum, u katechety ks. Kudryka, 
u profesorów: Kamienieckiego, Zamorskiego, Ba 
tycza, Kowalskiego, dr. W efteńca, w m ieszka
niach niektóry,dli tuczn^ów, oraz w qzytelni,ieh 
„Proświty" po (Wsiach okolicznych.

Aresztowano profesorów: .Kowalskiego, Kamie
nieckiego, dr. W erbeńea oraz kilku innycli, nnę- 
dzy innymi .sludenla politechniki JarosfaWa H!a- 
dkija i alisolwenta Bogdana Blgusa, tJ ostat
niego znaleziono (przyrządy do podpalania.

W Stanisławowie aresztowano labsolwentów nj- 
muKjalnych Mikołaja NikjforCzuka i Dmytra 
Bakryńczuka. L
ŻAltT (ZV (i ITAKA HANDLARZY ŻYWEUD 

TOWARU?
W pobliżu osady Mieinjk, koło Bi ilegostokii, 

wyłowiona została zakorkowana butelka, w któ- 
znajdowała Lsię kartka treści następującej.-' 

Zostałam wciągnięta do szajki handlarzy ży
wym towarem. Prawdopodobnie ttiozą m nie do 
hrancji. Zoslałam uprowadzona przez Seldimma 
w Lodzi 7 września b r. Mamy b y t w Gdań
sku. — iMaryla Lewótt'na Łódź, ul Piotrkow
ska 18".

Pol ic.fa wszozęta dochodzenia, c;zy fekt (en 
zdarzył się, lub czy list len jest niefortunnym 
żartem.
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Kronika.
Uwów. dnia 18 września 1930 

i ! i : i ' i : i r r e i ; \  t k a t k ij  w i e l k i e g o :
Czwartek 18 Iwrześnia o god'z. j.30  wiettz. 

„Druciarz".
Piątek 19 Iwrześnia o godzinie 7.30 wlecz. 

„Driuuarz**.
Sobota 20 .'września o godzinie 7.30 wieez. 

„liigoletlo".
Niedziela 21 .-września o godziuje 3.30 popoł. 

„Travialn".
Niedziela 21 września o gotlzinje 7.30 wieez. 

Druciarz".

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI:
Czwartek 18 września o godzinie 7.30 wic^Z. 

Dzielny wojak Szwejk".
Piąlek 19 Iwrześnia o godzinie 7.30 wlecz.

.Dzielny wojak Szwejk".
Sobola 20 (.września o godzin j o  7.30 wieez.

..Dzielny wojak Szwejk1*.
Niedziela 21 .września o godzinie 7.30 wjeez. 

.Dzielny wojak Szwejk

REPERTUAR TICAffBII MAŁEGO:
Czwartek 18 iwrześnia o godzinje 7.30 wieez. 

„I Aipa-kawTalerfT
Piąlek 19 'września o godzinie 7.30 wlieez.

„Pnpa-kawafer".
Sobota 20 iwrześnia o godzinie 7.30 wieez.

Pupei-kawnler**.
Niedziela 2J września o godijnje 7.30 wieez. 

„Papa-kawaler".

TA NI'TY D ZIEŃ  W TEATRZE MAŁYM. Ko- 
lnedja Carpenlerą, „Papa-kiiwhler**, pozoslanie 
na afiszu jeszcze !pirzez cały tydlzień. — Dyre
kcja — na okres tych Sjedniiu dni ,poczynając, 
od ip-iątkli — zniza ceny biletów do tealru Ma
łego o (połowę. — Zapowiedziana na 2 nadcho
dzący 'piątek prcm jera komedji E rv ine‘a „Pier
wsza ipiani Selby" ulegnie zwłoce wskutek istnie
jącego zastrzeżenia pierwszeństwa co do te] sztu
ki dla teatrów' warszawskich. j

W TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś 'po raz 
pierwszy w nieznanej u nas inscenjizacji Leona 
Schillera 'wyborna satyra Daszka „Dzielny wo
jak. iSzwejk". Obok Michała Zniezą w głów
niejszych rolach ujrzym y: Damięckiego (por. Lu
kas!, "Chnijelewskiego -śfabrykant konserw Bana- 
nyi), Akrzyńskiego (kadet Bjegler), Przyslańskie- 
r o  (jednoroczny Marek), Dobrzańska (pułkowni
ków-. Schroederów,al (Bonacka (Etelka), Zycz- 
kowska (Dolly) i iii. Na dzisiejszą pireiiijerę 
zniżki nieważne.

REDUKCJA CEN NA GARDERRBE MĘSKA 
NA CZASIE. Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen 
m alerjałów  sukiennych, zawiadamia firm a A. 
Witteis, Składy Tekstylne we Lwowie, ul. Ru
to wskiego 7, naprzeciw  katedry, że dostarcza 
przez cały miesiąc wrzesień wykwintną gturde- 
robę m ęską Ido m iary z pierwszorzędńych m a- 
lerjałów Bielskich w następujących cenach:
1) ubranie (marynarkowe zgrzebne zł. 150, —
2) ubranie, wizytowe zł. 170, — 3) raglnn jeepm- 
ny zł. 160, — 1) wierzch vulrzanv mi,asLowv 
zł. 200, — 5) palto zimowe na watalinic zł. 250. 
61 smoking z crepy wełnianej zł. 220 lkl1.

Firm a W iltels Składy Tekstylne, we Lwów ie, 
ul. Rutowskiego 7, otrzym ała już na bieżący se
zon oslalnje nowości mnterjałów sukiennych na 
płaszcze dam skie kosljiimy i suknie, które 
sprzedaje po losnach bardzo przystępnych, a  to 
na .skutek poczynionych przez tęże firmę ostalnjo 
korzystnjTh zakujiów' we fabrykach bielskich.

NAPAD RABUNKOAAY WŁAMYWACZA. —
Helena Górecka, zam. w Sygniówce W ielkiej, 
(teniosła policji, że. onegdlaj 'Wracając o godz. 
9-tej wieczór Idb domu w ul. Bogdhnówka, n a 
padł h a  inią znany złodziej Stanisław  Ra,uch, 
który zrabował jej iporlmoneikę z kwolą 20 zl. 
oraz' (pmliarł |na lfjej sukienkę WurtośiiU ’ 23 zł., 
usiłując, ją  zgwałcić.

Na krzyk napadniętej wybiegł z domu sierżant 
Stanisław Kaliniec, kióry strzeljł z rewolweru 
na postrach.

Opiryszek zbiegł w'ówczas w nieznanym  kie
runku.

KAVAS SO LN I ZA NIEDOTRZYMANIE O- 
J1IETNICY MAŁŻENSTAYA. Aleksander Tycz, 
zan przy ul. Kosynjerskiej I. 16. został oblany 
kwasem solnym jpirzez Zofję Bulli.

Powodem j.>«stjalsk;cj zemsty było niedbtrzy- 
manie ohielmcv m ałżeństwa jBzez Łj*®aa.

NIESZCZĘŚCIA CHODZĄ W  PARZE... Bro
nisława Król. Ijtroslytulka, w towarzystwie Stani
sława Diirbokm napiadln na m;:eszknic koleżanki, 
Michaliny Derkacz, przy up Kętrzyńskiego 1. 17, 
pirzyczem spólnemi silann dotkliwie pomli Der- 
kaczównę

Gdy napadnięta zjawiła się w koinisarjacia ce
lem oskarżenia prześladowców, przytrzymano ją 
i odstawiono do areszlu, gdyż była poszukiwaną 
za kradzież. .

Niebawem osadzono w ,,ulu“ (również Kró- 
lównę wraz z przyjacjejem.

WŁfcMANIił i  KRADZIEŻE. Jakiś osobnik 
dostał się przez okno (To mieszkania Józef,!) Clwir- 
lanu przy ni. Śnieżnej I. 1, skąd' skradł ubranie 
wraz z' zegarkiem „OinegfT* i dokumentami, 
wartości 600 zł.

Z m ieszkania Jana Muchy przy ul. Marcina 
I. 67 skradziono 2 ubrania, osiIz zegarek „Ro- 
skopf“, wartości 250 zł.

Beriscb Tlirt, zam. koło Turki, doniósł po
licji, że w  Czasje jazdy na dworzec skradziono 
mlii’ z Wozu pakunek z materia, wdrlo.ści 300 zł.

ARESZTOWANIA ZA K R .iPZIEŻE. Wczoraj 
zostali osadzeni \v  areszeje: Jan  TKUll i Mi
chał Karp: za kradzież 2 gęsi na 'szkodę A. Ga
jewskiej. ANiora O b o la  za kradzież na szkodę 

TAr. Fiołka, IMarja Kiw.ak za kradzież pledu na 
szkodę K. Krupińskiej, Marjan Plaszyński za. 
kradzież 'kanloru z łańcuchem 7e stajni A. Knr- 
zera, Jul jan Stolarki za t ":r,adzjęż na szkodę 
Szyji Koni, oraz Eustachy Seniów za uslłowianą 
kradzjeż ki&szonkoiwjk

CZAJĘ RZECZĄ'? W czasie rewizji u w ła
mywaczy zakwestjonowano: brauning „M auser" 
7. futerałem, rewolwer ,,Ale|ior“. oraz 3 złole 
pierścionki daniskjo, z różnymj kamieniami.

Poszkodowani rzeczv tc mogą agnoskowae wr 
policji.

ZGUBIONO i  ZNALEZIONO. W czoraj zde
ponowano w -policji: 2 paczki edkru znalezione 
na cmentarzu Gródeckim, 2 obrączki melalowę," 
legitymację na (nazwisko W achta Schwetga. — 
klucz, pugilares, 2 'klucze znalezione na pi. Ha - 
licldm, (orebkę dam ską z drobiazgami t ze
garkiem srebrnym , teczkę znalezioną w u]. Zo- 
l'ji, oraz legitym uję na liazwjsko 15. Riawiouka 
wraz z Tartą abonam entow i Al K. E.

Mar ja Jnm rogjewkz zgubiła parasolkę na T ar- 
gacb W schodnich, zaś Matylda Ke-mcrling zgu
biła lub jej skradziono w czasie, lazd>« Iranrwh- 
jem broszkę (brylantową. Warlości 150 dolarów'.

Podpalenia.
A\ T  umkow*!,caoh, kolo .Sokala onegdląj wieczór 

na folwarku Euslaiabego Rylskiego spłonęła w sku
tek podpalenia stodoła, zawieiiajapa 120 kóp zbo
ża . 10 fur dana. Szkodla wynosi 8.000 zl.

\ \  Gajach koło Lwowa wczoraj wieczór spa
liła się slcrla owisa, iwiaiąośąl 300 zl. ina szkodę 
kolonisty Aiłdlrzeja ilum ińskicgo.

Obok slerly .znaleziono 3 lllaszeczki z płynem 
łatwopalnym. Z tego wynika, iż jjfień 'P ic
iem .sabotażysiów. . '

\ \  .Korodyszczy Królewskjcj, koło Bobrki, — 
wczoraj rano żona kolejowi® Marla Cybula, p-a-l 
sąc krow ,, u jrzaki ścielący się dym obok sier- 
ly sian« Koiislahtego Koronieolciego, warlości 5 
i -$ieey zł. PoĄjieszywszy na m iejsie, ujrzała 
ilaszkę, z k tórej w y^ekał f ly n  palący się pło
mieniem. C.ybulowa ogień ugatSHa i nie dopu
ściła do iSjiialenin się slerly.

A’ K(jj|PlntW>cb. kolo BuczaBza, usiłowano 
już Irz.eci raz podpalić slerly zboża na folwar
ku. AYezoraj posterunkowy slrzegacy twcli stert 
ugasił zarząca ,się Węgle, które niewykryly na 
razie .sjMiawca podłożył pod sterlę.

\Y Korowcach, koło Tarnopola na folwarku 
dr. -Iiirystowskiego spłonęły 3 sterty, warlości 
16.750 zl. AYarla. wyzniaczoiiri d'o strzeżenia fol- 
syarku odmówiła '[iielnienia służby tej Bncy.

A1 Byczkówcaidi, koło Gzorlkowa, 'podpalon i 
zagrodę Polaka, Alicbalia Marcjnow.a, kiótr.ajspło
nęła. Następnie zapaliła się i zgorzała /ag ro - 
'da‘ j3ąsi,ada ‘N. Jacyny, oraz dom Ukraińca 'ilryńka 
Koziełka. *

AV Podbajcacb 'podpalono stajnię i slodo). 
kolejarza Ludwika Woźnego.

AV Ceniowie, koło Brzeżan. spaliła się sto
doła ‘wmz z zawartością, Polaka, Józefa \YUt
ka. — Szkodla wynosi 7.100 zl.

AVe 'wszystkich Wy'padttach nic ujęło saliola- 
żysiów. (

Kronika i  prottlnoiL
TRAGICZNY AVYPADElv Bągłąjowi Metano

wi, mieszkańcowi wsi Hanna, ptow’. AAlodfaw- 
skiego, pbwracającemu z pola, spłoszyły się ko
n ie ,'  a nasięphie uniosły Jgo wraz z Wozcm w 
sli-nnę zabudowań.
PNa skręc{e db zabudowań, wóz przewrócił się, 

zaś Bagłaj sjiuKlffiąc z wozu, liderzid głową o 
s łup '; płotu, wskulek czego pękła- m u Czaszł a 
i śmierć na.siąpiła nalyabmiasl.

AArA'OI?ANY SZKIELET. Mieszkaniec wsi Bon- 
dyż, 'pow. Zamojskiego, W ładysław Teterycz, 
Wyorał na swojem 'polu szkjeict ludzki Już roz
sypany.

AA'edług krążących \v;e_ści ma to być zagi
niony w roku 1912 zawodowj' złodziej Jan  Po
krywka, yel Szwed, miieszkaniec ~vsi Bonda ż.

KOLEAf AA GŁOAVE. Około jeziora Dębowc- 
Luki, pow. AYłodawskiego, w czasie bójki, A- 
ćam Grompik .uderzył 'kołkiem ‘drewnianym w 
clowę Jana Tryzubę, wskulek czego lenże stra
cił przytomność. .

P rz c w jcz io n y  d o  jsź|’>ilal,a z m a r ł  A. k ill .a  g o d z in , 
n ic  odzylskirwsze' j4 'zy lo m n o ści.

Program radjowy.
C ZW A R TEK , 18. w rześnia.

11.58. Sj&fcał jezasu z obs. astronom . i he jnał 
z AYicży,.Marj;vkiej.

12.05. Ktiiijceitt z p ły l ijram ofonow yeb.
17.35. „W śród1 teiążdk* ' przegląil (najnowszych w \-  

dawbiatvv,,. UBr. z AYar.szawyY
18.00. Konoerl solistów. *fTr. z W arszaw y),
19.00. Rozm aitości, k o m u n jk a ly  oraz koncert z 

ipłyt gram ofonow ych.
19.05 „Gawędy (podhalańskie**. fT rnasm . . z K ra 

kowa). , 1 I
19.20. D alszy c iąg  rozm aitości i ko m u n ik a t L i

gi S a m o w y,s la rc za 1 n o ś c i .
19.15. T ran sm isja  .(giełdy riojniezej z AA'a,rszawy.
20.00. Zegar .W arsz. Obs. wybije godz. 8.
*10.01. Prasow ;y .dziennik radjow y.
20 15. K w adrans literacki. (Tr. z AYursz.)
2020.50. 'Transmisja, ijyoncerlu z Poznania.
21.35. T ran sm is ja  k oncertu  z W arszawy.
22.00. Tejlejon p. I.: „R ejacja z bitw y \\d rszaw - 

iskiej". (Tr. z W arszaw y).
22.15. T ransm isja  to n n in ik a tó w  z AYailszatwy.
01.00. 'T ransm isja imuzyki tanecznej z „G aslrono- 

iii ji" w W arszawie.
—  O  —

P I .jT E K  l(h w rześnia.
11.58. Sygnał ,cza.su z obs. aslrouom . 1 beju d 

z W ieży A larjaekiej.
12.05. Koiiić.eirl z IptyL gramoloiiowy.cb.
17.35. Odczyt [jl l . : „.Sny o wszechświepie**, ('Ir. 

z W arszaw y).
18.00. K encerl o rk iestry  Jan a  Różewicza. ( Ir. 

z AAarszawy).
19.00. Rozniailości, kom im ikaly  oraz koW cil z 

Jdyt g ram ofonow ych..
20.00. Zfjgar AAaifiz. o b s v wybije godz. 8.
'20.01. P rasow y .d'z|ennik radjow y.
20.15. K oncert .sym foniczna. (Tr. z AVarsz.)
22.00 Fęjlefon p ’. L: „M akabryczne anegdoiy'*.

CTtiT z iW arszawy).
22.30. Przem . imfu. spr. zagr. A. Zaleskiego 11 > 

tem at siyraw ijtoruszonych na  sesji Ligi N a r . , 
' CT(p. z W arszaw ^).
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dla sziitił powszechnych i średnich poleca: 
K s i ę g a r n i a  L u d o w a ,  Lwów ul. Szajnochy I. Z.Książki szkolne £

H a r a fy  tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu, 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminariów i szkół handlowych. — 

uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia.
U w a g a !  t C S I Ę G A H H I A  L U O O W  & otwarta codziennie bez przerwy.

Zamówienia z prow inc ji

wydaje

sw* D la  c z ło n k ó w  M a sy  C h o r y c h

trwałe Okulary Cwiklery
Optyk S iS b e r .  Lwów, f f iL IŃ S K lE G C  1
ZIOŁA LECZNICZE według przepisów  sław

nych lekarzy, przeciw chorobom żołądka, ki
szek, płuc, nerwów, wątroby, nerek, pęche
rza, hem oroidom, upławom, obstrukcji, ka- 
mjeniom  żółciowym, kaszlowy, astmje, błęd
nicy, sklerozie, artretyzmowi, reumatyzmowi:;, 
etc. •— Żądajcie bezpłatnej broszury poucza
jącej! Adres: Liszki — Apteka.

KONSERAVACJE i naprawy mebli antycznych, 
uskutecznia znany specjalista T. Masiak, .Lwów, 
ul. św. Antoniego 9, m ający kilkuletnią prak
tykę zagraniczną w dziale meblowym. N a żą
danie listy pochwalne.

I5COLE FBANCAISE, Balorego 34, czteromie
sięczna nauka budialterji. Stenografja. Maszy
ny. Tam że wszystkie języki nowożytne.

SZYMON KALTMAN, ur. w r. 1900 unieważnia 
zgubioną księżeczkę wojsk., wysławioną przez 
P. I\. U. Lwów-mtasto.

UNIEWAŻNIA zgubioną książeczkę wojskową 
Sleeyszyn Dmytro, wystawioną p rzez P. K. U. 
Stryj. “ ' |

W a d e m  Księgarni Ludowej
Lwów, Szajnochy 2 
ukazała się broszura

Pcsta Artura Hausnera
p . t.

Gospodarka kolejowi
w świetle dyskusji sejmowej.

Gsna 1 zł.

Zgliszcza fabryki

Hermana Brauna p^zy 
uliry Napiórkowskiego 
w Łodzi, która spło
nęła onegdaj. Straty 
» ynoszą około jeden 
i pół iniljooa złotych.

Kącik humoru.
— Jestem tak zahartowany — opowiada ktoś 

w towarzystwie — że podczas najzim niejszej no
cy śpię iprzy. otwartych oknach.

Na to zwraca uwagę jeden ze słuchających:
— Nie bardzo chce m i się w ko wierzyć, gdyż 

wczoraj W nocy szedłem kolo twego mieszkania 
a wszystkie okna były zamknięte.

— Tak... ale czyż wczoraj była najzim niejsza

.ZAGALOPOWAŁ SIĘ.
— Kierownictwo naszego teatru odznacza się 

takiemi zdolnościami, unije tak genjalnje kalku
lować, że teatr ten chyba nigdy nie może upaść.

— Nie przypuszczasz tej możliwości?
— Nie przypuszczam. Na samych tylko pro

gramach i garderobach zarabiają tyle, że wyj
dą na czysto, nawtet gdyby ani jeden cztowiek 
nje chodził :d’o teatru.

OBOJĘTNY.
W księgarni.
— Chciałbym Łupić dla mego synka kulę 

ziemską.
— Aha, globus... A jakiej wielkości?
— Cena dla m uje jest obojętna. Może być 

wielkości naturalnej.

Repertuar hln Iwowshlsh
APOLLO: „Parada miłości".
CASINO: W ,szponach djablicy i Łzy uroje

nia.
CHIMERA: Amig .szuka męża.
FATAMORGANA: Tajem nica skrzynki poczto

wej.
GRAŻYNA: „Królewska kochanka" i „Miłość 

bez grosza". 1
KOPERNIK: Film śpiewno dźwiękowy —

Lotnik. «
MARYSIEŃKA: Film śpiewno dźwiękowy — 

Lotnik.
L E W : „Rio R ita" dźwiękowy.
LUNA: W państwje zielonego smoka. — Łon 

Chaney.
OAZA; „Czarna Maska".
P A N : Żywy grup z udziałem chóru kozac

kiego oraz jorkieslry bałałajkowej.
PAŁACE: „Poganin" z Ram oneirr Novarro.
PASAŻ: ..Ken Maynard w złotej Kalifornji".
PROM IEŃ: Boska kobieta z Gretą Garbo.
UCIECHA: Zapom niane twarze oraz Miłość 

w przyrodzie.
—O—
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